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Krakó# 13 lutego.
Podczas gdy rezolucya Sejmu galicyj­

skiego jest uważaną przez wielu za taran 
do wybicia niektórych niezbędnych wyło­
mów w ustawach grudniowych, i ma prowa­
dzić do koniecznój rewizyi konstytucyi na 
rzecz autonomii krajowój i stanowiska Sej­
f ó w , czyliżby tym wyłomem miała najpierw 
wejść odmienna co do formy i ducha rezo­
lucya Sejmu dolno-austryackiego domagają­
ca się zmian w ustawie wyborczój ? Miał- 
żeby pierwszym krokiem na tćj drodze re­
wizyi konstytucyjnćj być przyczynek do u- 
stawy o wyborach bezpośrednich, do czego 
dąży wniosek Sejmu dołuo - austryackiego? 
Centralizacyjny parlamentaryzm ma się bo­
wiem na kogo powołać i kim świadczyć w 
walce z autonomią sejmową, a pod tym 
względem niezawiedzie go  Sejm dolno-au- 
stryacki jak owa w bajce żona i dzieci po­
wołane na świadka. Jeśli rezolucya sejm o­
wa ma być w istocie tym taranem do w y­
bicia wyłomów w koustytucyi gruduiowój, 
tobyśmy zaiste gorąco pragnęli, iżby kw e­
sty a wyborcza stanęła w pierwszym rzę­
dzie. Zdaje uam się jednak, źe byłoby złu­
dzeniem, gdyby dziś chciano liczyć na od- 
powiedną i radykalną reformę ustawy wy­
borczój przy dzisiejszym składzie Rady

Równocześnie z poruszoną m yślą powrotu 
do konstytucyi kromieryzkiój czytaliśmy w 
wielu pismach słuszne utyskiwania naniewła- 

ciwe podstawy obydwóch Izb Rady państwa: 
na wadliwość całój ustawy wyborczój. Do- 
pokąd ograniczano się na krytyce, zgadza­
liśmy się w zupełności z temi użaleniami; 
gdy jednak poruszono sprawę zmian pożą­
danych, to, co za pt żądane przedstawiają, 
wydaje nam się szkodliwszem niemal niż 
stan obecny.

Jeśli bowiem w czem naglącą jest rady­
kalna zmiana, to niezawodnie w ustawie wy- 
horczój. Polowiczność, łatanie i prowizory­
czne środki bywają w tój dziedzinie naj- 
szkodliwszemi. Grdy chodziło o zmianę usta- 
wy wyborczój krajowój na Sejmie lw ow ­
skim w celach autonomicznych, za porno 

sztucznego pomnożenia kół wyborczych, 
pomimo celu, który nam tak bardzo leżał 
na sercu, oświadczyliśm y się przeciwko 
przedsiębranój zmianie, bo bardziój nam 
chodziło o zasadę wyborczą, niżeli o utyli­
tarny wzgląd zapewnienia nawet większości 
w łonie Sejmu. D ziś gdy utylitarny wzgląd 
poduoszony w organach wiedeńskich ma się 
obrócić przeciwko zasadzie, i ma mieć na 
celu zwiększeuie jeszcze już i tak przewa- 
żęój w iększości centralizacyjnój, o ileż sil- 
nięj zaprotestować należy przeciwko niespra- 
wiedliwój i fałszywój podstawie, z jakiój 
za®1.erz°na zmiana ma wypływać.

Niedość wszakże protestować, wypada 
przeciwstawić swoją zasadę, choćby ze świa­
domością i przekonaniem z góry, że nie zo­
stanie Uwzględnioną. Mamy doświadczenie,

że nie wystarcza w sprawach zasadniczych 
bierna tylko opozycya, wotowanie negaty­
wne naprzeciw zasadzie przeciwnika, choć­
by w jego  ręku była pewność zwycięstwa, 
należy postawić swoją zasadę jako własny 
programat dla przyszłości.

N ajlżejsza zmiana ustawy wyborczój jest  
takiój doniosłości, źe nawet za cenę ustępstw  
na rzecz partykularnego interesu prowincyi 
poświęcić jój nie godzi się. Równoczesne 
bowiem poruszenie rezolucji Sejmu dolno- 
austryackiego, wraz z rezolucją  Sejmu g a ­
licyjskiego, może być zręcznym manewrem 
mającym równoważyć dwa kierunki, przez 
pozorne zadowolnienie tak sprzecznych żą 
dań.

T yle  co do ważności poruszonej sprawy, 
która już była przedmiotem narady człon­
ków Rady Państwa. Zwiększenie liczby po­
słów ma być głównym celem, — centralizm 
bowiem parlamentarny rozrastać i rozszerzać 
się pragnie. N ie potrzebujemy mówić, że ce 
lu tego kraj nasz nie podziela. N ie liczba 
bowiem członków Izby, ale podstawa, na ja ­
kiej zasiadają, jest ważną. Środki jednak 
mające do tego celu prowadzić, jeszcze  bar­
dziej nas zrażają: powiększenie dowolne 
kół wyborczych już i tak w dowolnie roz­
dzielonych okręgach i kuryach. Liberalizm  
z centralizacyą doskonale się pod tym w zglę­
dem zgadzają, że pomnożenie tych kól w y­
borczych ma pomijać kurye większych wła 
ścicieli a dotykać tylko włościan, jako ży 
wiołu biernego, który oddzielony od reszty 
społeczności tą kastowością, jaką ustawa 
8chmerlingowska naznacza, doskonale poda­
je się za narzędzie bierne. Uwzględnione 
także mają być Izby handlowe i niektóre 
miasta zapewne w miarę postępów, jakie  
w nich germanizacya uczyniła.

Jeżli w  czem, to w sprawie ustawy w y­
borczej delegaci polscy mogą stanąć śmia 
ło przeciw liberalizmowi wiedeńskiemu, do 
pojedynku na polu wolności a nawet demo 
kracyi. Pomawiani o feudalizm okażą się  
niezawoduie postępowszymi od tych, którzy 
monopol wolności dla siebie pragnęliby w y­
robić. W ażność sprawy galicyjskiej nie po­
winna wcale przeszkadzać do podjęcia w al­
ki na tem zasadniczem polu. Przeciwnie sta­
nowczość w tej mierze może tylko korzy­
stnie wpłynąć na obrót tamtej sprawy, bo 
gdy linia operacyjna się  rozszerza i w ró 
żnych punktach przeciwnik zaatakowany, sta- 
e się skorszy do tranzakcyi. Przyjdzie za- 
jewne nie raz jeszcze powrócić do tego  
jrzedmiotu, i powtórzyć może tylokrotaie ob- 
awione zapatrywanie nasze w sprawie w y­

borczej, odnośnie do sprawy składu oby­
dwóch Izb Rady Państwa.

TOigspMBiira
W i e d e ń  U  lutego.

U  Za zdrajcę krają okrzykiwano jeszcze nie­
dawno każdego, kto się odważył doradzać rewizyę

konstytncyi wobec ogólaego nienkontentowania, 
jakie panuje w najważniejszych prowineyacb. 
Sirounictwo wiernokonstytacyjnem niemało, że 
lada zwiana konstytucyi wstrząśnie całą budową 
parlament; rną, a zapatrywanie to podzielali oiiui 
strowie. Wszelkie wnioski względem rewizyi kon 
stytucyi zdawały się ministrom przedlitaw.sk m 
jakby tjlko przeciw ich osobom wymierzone; tak 
bu wiem się zidentyfikowali z nową konsty tucyą, 
iż mniemają, że na niej się opierać i z nią upaść 
muszą. Lecz coraz powszechniejsza, opozycya za­
czyna i na ministrów wywierać wpływ skateczny; 
wychodząc z zasady, iż przecież lepiej zostać 
ministrem, aniżeli ustąpić bez przeświadczenia, 
o żali konstytucya rzeczy v\ ście je .t  zagrożoną — 
rząd tbecuiu postanowił nie tamować walki kon 
stjUcyjncj w drodze pailamentaroej. Tak sobie 
tłumaczyć ualtźy fakt, iż rząd, lubo z taką sta 
uowczośe.ą zaprzecza, jakoby był obowiązany do 
przedłużenia rezołucyi galicyjskiej, takową prze­
cież przedłożył, tak sobie tłumaczyć należy, iż 
miuistrowie zaczynają się przychylić do życzenia 
posłów niemieckich w>g|ędem wy botów bezpośre­
dnich, tak sobie również tłumaczyć należy, że 
organa urzędowe i ministeryalae nagle zmieniły 
ton w polemice z Czechami, oczekając z ich 
strony pierwszego kroku do porozumienia się. 
Tak więc dewiza ministra B e r g e r a :  „Porozu­
mienie na wszystkich drogach" powili fattsai 
stać się może. Miuisteryum zrestą dłogi trzy- 
aućby się nie mogło, gdyby się zamkięło w 
bezczynności i pozostawiło tyle kwestyj ważnych 
bez rozw iązania. Sprawdza się zatem, coście pi­
sali, że wniosek delegacy! pi Ukiej da impuls do 
joruszeuia rozmaitych kwestyj konstytucyjnych. 
Za przykładem Polaków, posłowie dolooaustryae- 
cy wezwali kolegów swoich w Kadzie państwa, 
aby się starali przeprowadzić wniosek sejmu wie­
deńskiego w sprawie wyborów bezpuśreduicb do 
Rady państwa. Deputowani z sejmu tego, będący 
oraz członkami R a d y  państwa, zebrali się na kou- 
ferencyę; aby zapobiedz niemiłym uchwałom przy­
był także na posiedzenie minister Dr B e r g e r  i 
oświadczył, że rząd — ponieważ kwestya kon­
stytucyjna w ogóle stanęła na porządku dziennym, 
postara się zadosyć uczynić także i wnioskom 
sejmu dolao-austryackiego i przygotuje odpowie 
dnie projekta. Rada pcńitwa pod dwoma wzglę­
dami ma uledz zmianie; po pierwsze l i c z b a  d e ­
p u t o w a n y c h  ma  b y ć  p o m n o ż o n ą  n a  3 0 3  
(podług wni i8ku B e r g e r a ,  gdyż G i s k r a  był 
za pomut żeniem liczby na 406, lecz wniosek je­
go się nie utrzymał), powtóre wybory bezpośre- 
doie mają być eweutuaLie (facultativ) za/<rowa 
dzone. Trzeba to tak rozumieć, że tylko te kraje 
oe>pjśrtduio wybierać będą do R a d y  pańs wa, 
które to uczynić zechcą, wszystkie inne ześ kra­
je mogą zatrzymać dawniejszy system wyborczy, 
j. wy bury przez sejmy. Ta nierówność systemu 
wyborczego nie jest praktyczną, lecz przy tak 
różnorodnych tendeucyach poszczególnych sejmów 
jedynym może sposobem wyjicia. Życzylibyśmy ar­
bie ty lao, aby w układaniu liczby deputowanych dla 
krajów poszczególnych sprawiedliwego się trzy­
mano wymiaru, i aby przypadkiem nie traktowa 
no Galicyi znowu tak po macoszemu, jak  to się 
stało w ostatuim statucie Rudy państwa.

W uzupełnieniu wczorajszej korespondencyi o 
przesileniu ministeryalnem, chciałbym wam je- 
izcze kilka d mieść szczegółów, które są zupełnie 
auteutyczue. Ze strony węgierskiej polecono hr. 
Tatff go na prezesa ministrów. Ministrowie G s 
ara, Herbst, Plener i Brestel sprzeciwiali się za 
mianowaniu hr. TaiflVgo, ministrowie Potocki, 
Berger i Uasner na to się zgadzaii. Celem um­
knięcia przesilenia gabiuetu, mniejszość ustąpiła, 
a br. Tafcffa przepadł. Wczoraj o godzinie drugiej 
odbyła się narada ministrów, na której mniejszość 
oświadczyła, że porzuca m jśl ustanowienia pre 
zesa. Dotyczące postanowienie mniejszości poda­

no N. Panu do wiadomości. Nie śmiem jednak 
twierdzić, jakoby br. Tazffe niemiał widoków, że 
przecież raz, chociaż póżuiej, jeśli nie przez ko­
legów swych w y b r a n y m ,  to zkądinąd m i a n o 
w a n y  zostanie prezesem ministrów.

Paryż 9 lutego.

t. Hr. Walewski opuścił Ateny w niedzielę o 
północy. Odpowiedź, jaką  przywiezie, nie będzie 
zapewnie stanowczą, w chwili bowiem jego od­
jazdu nowy gabinet grecki nie miał czasu się u- 
koustytnować. Zresztą Grecya stara się zyskać 
aa czasie. Rady pokojowe dawane jej przez R 
syą są bardzo podejrzane, choć o tem wiele pi­
szą. Francya w nie nie wierzy. Misya jen. Sher 
mana do Petersburga, zbrojenia w Mikołajowie i 
chęć wyparowania z Rumunii iastruktorów fran­
cuskich , oznaczają lepiej położenie rzeczy. l ’o 
powrocie hr. Walewskiego do Paryża zbierze się 
znowu konfereneya.

Utrzymuje się wielki ruch dyplomatyczny, 
osią jego jest p. Rouher. W przewidzeniu, że po 
wyborach, które odbędą się d. 30 i 31go maja, 
Francya nie będzie mogła pozostać w pokoju, br. 
Stackelberg stara się o skłonienie Francyi do 
przyjęcia przymierza rosyjskiego, którego korzy 
ści wyłożył w długiej depeszy sam ks. Gorcza 
ków. Za Belgię i prowineye nadreńskie, domaga 
się woloofci podzielenia s;ę niemal z Prusami re­
sztą Earopy. Zdawałoby się, że jest to żart, ale 
takie mają być żądania. Ks. Metternich stoi p< 
stronie przeciwnej, i p. Rouher jest za jego pla 
ueon. Idzie o przym erze z Austryą i Włochami i 
jego europejskie następstwa. P. Rouher posłał w 
tym cela p. Vimercati do Wiktora Emanuela. Za 
przystąpienie do przymierza, król ma ctrzymać 
uie Rzym, lecz włoski Tyrol, a Austrya do tego 
się przychyla. Ks. Metternich, który był zimuu 
z p. Ronberem, jest dziś z nim jak najlepiej. 
Margr. Livalette daje się prowadzić przez p. 
Kochera, który przyszedł do zupełnej przewagi.

Iu8truktorowie francuscy, których chcą wydało 
z Rumunii Rosya i Prusy, przy pomocy p. Bra- 
tiano mają jeszcze pozostać w Rumunii, ale za­
pewnie nie na długo. P. Mellinet, konsul w Ba 
nareszcie, przesłał w tym w zględzie kilka depesz, 
z których się pokazuje, że opinia w Rumunii jest 
aieprzyjazną dla Francyi.

W uprawie majątku króla Hanowerskiego, dzien­
niki francuskie ściągnęły na siebie zarzuty dzieo- 
o’ków praskich, t e  z tego majątka korzystają. 
Monitor rozgniewał się za to posądzenie.

Odezwa Izabeli II do H is z p a n ó w ,  ogłoszona w 
dziennikach, została napisaną przez życzliwą oso 
bę, ale królowa jej uie podpisała, bo nie wywtr 
laby żadnego wpływu. Obecnie rząd hiszpański 
tuajdaje się w projektach Iberyjskich i należy 
mu dać czas do zmiany opinii.

Ciało prawodawcze mianowało już p. Basson 
Billault sprawozdawcą kudżeta na rok 1870. Wi 
dać p.śpiecb w czynnościach Izby. Wczoraj p 
Dumiral dłużył raport z projektu do prawa o za 
warciu pożyczki przez miasto Paryż w banku 
kredytu gruntowego. Na mocy tego projektu, bu 
iżet prac nadzwyczajnych Paryża będzie nadćl 
poddawany pod potwierdzenie Izby. Rząd ch”iał 
aby pod podobną kontrolę był poddawany budżet 
Lyonu, ale Izba temu się oparła w nadziei, te 
z czasem miasto to będzie mogło przyjść do po­
siadania wybieralnej Rady municypalnej. W se 
nacie ma być przywróconą jawność obrad.

Petersburg: 4 lutego.

W jednym z ostatnich listów donosiłem o stra- 
szuej nęd<y na Żmudzi; zupełnie jednobrzmiące 
doniesienia dochodzą mnie z Augustowskiego. Tłu

my ludzi szukają bezskutecznie zarobku i oddane 
są na śmierć głodową. Pojawiły się ju t  gorączki 
nerwowe, tyfus głodowy zaczyna grasować, szpi­
tale i chaty włościańskie przepełoione chorymi 
pozbawionymi wszelkich środków ratunku. Gdzie 
polski właściciel nie da im pomocy, tam zniskąd 
nie mają się jej spodziewać; ale pomoc prywa­
tna nie jest w stanie zaradzić rzerzącemu się nie­
szczęściu. Pomoc zaś rządowa dotychczas się nie 
pojawiła, a jeśli do uiej przyjdzie, zostanie roz­
drapaną przez arzędaików moskiewskich, którzy 
postępują bez żadnej kontroli. I tak też bywa 
w każdym razie, gdy idzie o fundusze. Dotych 
ap. nie znać woale pomocy udzielonej w ilości 
10,500 rubli dla gubernii kowińskiej, jakkolwiek 
już dwa miesiące jak ją  przesłano do rządu gu- 
beruialnego. Chociaż wsparcie podobne nie jest 
wcale dostateczne, jednak cokolwiek mogłoby do- 
pomódz, gdyby doszło swego przeznaczenia. Na 
żadną pomoc zbiorową liczyć nie można, bo rząd 
zabrania myśleć obywatelom kraju o niesienia ta­
kowej. Szczęśliwsi jeszcze pod tym względem są 
mieszkańcy krajów Nadbałtyckich. Tam działają 
dwa komitety K o m i t e t  o p i e k i  dający zaliczki 
biednym posiadaczom grantów oraz większym wła­
ścicielom, którzyby potrzebowali dawać zarobek. 
Zasady tego komitetu wyłączają możność dawa- 
oia wsparć bezzwrotnych, tudzież zapomogi lu­
dziom nicposiadającym żadnego majątku zape­
wniającego zwrot zaliczki. Dla uzupełnienia po­
mocy utworzył się drugi K o m i t e t  p o m o c y  d l a  
b i e d n y c h ,  dający zaliczki bezzwrotne a zatem 
głównie mający nieść pomoc ludności nieposiada- 
jącej żadnego stałego dochodu a żyjącej z dzien­
nego zarobku. Odezwa pierwszego komitetu ogło­
szona w Rev. Ztg obznajmia nas z okropnym sta­
nem nędzy szerzącej się pomiędzy ludnością wiej­
ską. Wspomoiony dziennik wzywa rząd do na­
tychmiastowego rozpoczęcia budowy dróg żelaz­
nych dla dania zarobku ubogim.

Nie lepsze nowiny dochodzą z Warszawy, gdzie 
biedują nasi Litwini. Wypędzeni tłumem na po- 
aileńców Samarskiej gnbernii, pędzeni byli tam 
z żonami i dziećmi w najbardziej barbarzyński 
sposób. Naoczni świadkowie opowiadają, że par- 
tye pędzonych z nędzy dostawały chorób dzie­
siątkujących formalnie nieszczęśliwych. Połowa 
wysłanych, szczególniej kobiet, nie mogła wy­
trzymać pieszej wędrówki w zimnej porze roku, 
zostawała po drodze w szpitalach bez żadnych 
środków utrzymania. Wielu, zanim się dostało do 
szpitala, marło na wozach przeznaczonych dla 
chorych. Ponieważ ty fas się zagnieździł na eta­
pach, ciągnęły więc cale tabory złożonych choro­
bą jeńców pędzonych w dalekie od ojczyzny stro- 
oy i umierających w drodze. Nieraz się zdarzało, 
iż na wozie mieścił się przez dzień cały chory 
bok zmarłego towarzysza niedoli. Dzieci szcze­

gólniej marły bez miary, a idącym pieszo rodzi­
com wzbraniano przystępn nawet dla pożegnania 
się z konającemi. Rozdzierający opis tych przygód 
cie różni się wcale pod względem dzikości swej 
od dawnych tatarskich jassyrów. Nie ugiął się 
jednak silny duch Litwina przed nieszczęściem i 
przybywający na miejsce przeznaczeuia śmiało 
dmawiali osiedlenia się t a  roli w słusznej oba­

wie, iż w takim razie stracą prawo do powrotn 
aa własue grnuta w ojczyżoie zostawione. Jakoż 
widząc ich stałość, rząd nakazał zawracać do 
Warszawy wysłańców. Nowa podróż w równie 
strasznych odbyła się warunkach, ale nie osłabi­
ła w niczem hardego dneha. Przybywszy do War­
szawy, Litwini odmówili osiedlenia się w dobrach 
Zamojskich, spodziewając się, że rząd będzie zmn- 
szouy wrócić zabraną im własność. Nie mając 
mieszkań poszli pod zamek, i tam rozłożyli się 
przed oknami Berga żądając dachu, na schronie- 
uie. Jak ż ofiarował im namiestnik koszary, z a ­
nim ludność at licy niz soztbrała pomiędzy sie­
bie nieszczęśliwych rodaków. Dziś nędza trochę

foęść literacko - artystycihł. 

D Y M.
P o w ie ść  T u rg ien iew a .

(Cięg dalszy).

Zastał ją w domu i, kazawszy się zaanonsować, 
b ^ a y c h m i a s t  przyjętym. Kiedy wchodził, stała 
na środku pokoju. Miała na sobie poranny szla- 
Iroczc z szerokiemi otwartemi rękawami; twarz 

r • wczoraj> lecz nie tak świeża, wyra-
iro ?^ei?le’ ^ ó re  słaby uśmiech, jakim powitała 

sweł’ gościa, jeszcze więcej uwydatniał. Wycią 
. °n. patrząc nań łaskawie lecz z pe-

wnem roztargnieniem.
v Z1£ UJ§ Tanu, żeś przyszedł, rzekła słabym 

się na fotel. -  Jestem dzisiaj 
tr^ P*n e .0Wa> źlem przepędziła tę noc. — Ale
C° v i*»ł P,0Wlesz o wczorajszym wieczorze? Nie­
prawdaż, że miałam racyę?

Litwinow usiadł.
T  ^ r! l 8/ e^ ein tl° Tani, Ireno Pawłowno, za­

czą ł-•• cedząc przez u s t a . . .
, .^yprostowała się i, obróciwszy siędo niego wleplła Wpń Qczy J 5

, 7  lnu trnn ? zawołała. — Jesteś Panblady, jak trup, p an chor ? c  p anu?
L itw inow  się zmięszał.
— Mnie, Ireno Pawłowno?
~ ^ a * I)rzJ'krą wiadomość? Nie­

szczęść*- J- ę 8tał°) mówże Pan, m ów !. . .  
Litwinow z kolei spojrzał na Irene
-  pn^ khrei wiadomości L  odebrałem,

odpowiedział nie bez przymusu — lecz nieszczę
ście rzeczywiście się stało, wielkie nieszczęście... 
i ono właśnie przyprowadziło mie do Pani

Nieszczęście? jakie?

— A tak ie . . .  ż e . . .
Litwinow chciał mówić.. .  lecz nie będąc w sta 

nie, zacisnął tylko pięści aż palce chrupnęły .. .  
Irena pochyliła się naprzód i jakby skamieniała 
w tem położeniu.

— Ach! ja kocham Panią! wydobyło się na­
reszcie głuchym jękiem z piersi Litwinowa, poczem 
nagle się odwrócił jakby chcąc ukryć swą twarz

—  Jakto, Grzegorzu Michajłowiczu, P a n . . . — 
Irena także nie mogła dokończyć i, przysłoniwszy 
się do krzesła, zbliżyła ręce do oczów. — P a n ..  
mnie kochasz?

— Kocham: kocham. . .  powtórzył ze złością, 
odwracając się jeszcze bardziej od niej. . .

W pokoju panowała głęboka cisza: motyl tylko, 
niewiedzieć którędy wleciawszy trzepotał skrzydeł­
kami między żaluzyą a oknem.

Pierwszy przerwał ciszę Litwinow.
— Oto, Ireno Pa słowno, — oto nieszczęście, 

które mnie. . .  dotknęło, które powinienbym był 
przewidzieć i uniknąć, gdybym i teraz, jak niegdyś 
w Moskwie, nie był porwany jakimeś zawrotem. 
Widać już mnie sądzono, żebym znowu, i znowu 
z przyczyny Pani, przecierpiał te wszystkie katu­
sze, które, zdawało mi się, nie powinny już były 
więcej się powtórzyć. Nie darmom się op iera ł . . .  
przynajmniej starałem się opierać.. . Ale co tu 
mówić! przeznaczenia swego odmienić nie m ożna.. .  
Mówię zaś Pani to wszystko dlatego, aby prędzej 
skończyć tę. . tę tragikomedyą, dodał w nowem 
uniesieniu złości i wstydu. Litwinów znowu zamilkł; 
motylek ciągle trzepotał się na oknie. Irena nie 
odejmowała rąk od twarzy.

— I Pan się nie mylisz ? szepnęła z pod swoich 
białych palców, z których zdawało się, że wszy­
stka krew ubiegła.

— Nie, nie mylę się, odparł stłumionym głosem 
Litwinow.—  Kocham Panią tak, jakem nigdy i ni­
kogo nie kochał oprócz Ciebie. Nie będę Ci robił 
wyrzutów, byłoby to niedorzecznością; nie będę Ci 
powtarzał, że możeby do tego nie przyszło, gdybyś 
Pani sama inaczej postępowała ze mną. Bo ja  je

den jestem tu winien, zanadto ufałem sobie, i to 
mię zgubiło, za to też słuszną ponoszę k a r ę ; Pani 
zaś nie mogła, w żaden sposób tego się spodzie­
wać. Nie zastanowiła się Pani wprawdzie nad tem, 
że byłoby dla mnie daleko bezpieczniej, gdybyś uie 
tak żywo przyznawała się do w iny .. .  do tej mnie­
manej winy, aby ją  naprawić.. .  Lecz co się stało, 
to się nie odstanie. Chciałem tylko wyjaśnić moją 
pozycyę, która i tak już jest dość sm utną . . .  Pizy 
najmniej nie będzie, jak Pani mówi, nieporozumień, 
a moja szczerość, spodziewam się, złagodzi urazę, 
jakiej Pani nie mogłaś nieuczuć.

Litwinow mówił nie podnosząc oczu; a zresztą, 
gdyby nawet i spojrzał na Irenę, zawsze nie mógłby 
widzieć tego co się działo na jej twarzy, ponieważ 
dotychczas zasłaniała ją dłońmi. Z pewnością je ­
dnakże zdumiałby się na widok tego, co się działo 
na tej twarzy: strach i radość, jakieś błogie om 
dlenie i trwoga malowały się na niej, oczy ledwie 
migotały pod spuszczonemi powiekami i przecigły 
urywany oddech chłodził otwarte, jakby spragnione 
u s t a . . .  Litwinow przez chwilę milczał, czekając 
odpowiedzi. . .  nic, ani słówka!

— Mnie więc nic nie pozostaje, odezwał się zno­
wu —  jak tylko się oddalić; przyszedłem poże­
gnać Tanią.

Irena zwolna opuściła ręce na kolana.
— Lecz jeżeli się nie mylę, Grzegorzu Michaj­

łowiczu, rzekła: — toż ta... ta osoba, o której mi 
mówiłeś, miała tu przyjechać? Pan na nią zapewne 
oczekujesz ?

— Tak jest Pani; lecz napiszę do niej... w dro­
dze gdziekolwiek się zatrzyma... w Hejdelbergu 
naprzykład.

— A! w Hejdelbergu... Tak... Tam... dobrze.. 
Ależ zawsze to musi pomięszać plany pańskie. . .  
Czy tylko jesteś pewny, że nie exagerujesz et <jue 
ce n est pas une fa u e se  alartne ?

Irena mówiła po cichu i prawie ozięble, patrząc 
przytem ciągle w okno i często się zatrzymując. 
Na jej ostatnie pytanie Litwinow nic nie odpo­
wiedział.

— Na co Pan wspomniałeś o obrazie? ciągnę­
ła dalej. — Ja  nie obrażam się bynajmniej... o nie ! 
Bo jeżeli które z nas zawiniło, to w każdym ra 
zie nie Pan, nie pan jeden... Przypomnij sobie o- 
statnie nasze rozmowy, a przekonasz się, żeś nie 
zawinił.

— O wielkoduszności Pani nie wątpiłem nigdy, 
przecedził przez zęby Litwinow, — lecz chciałbym 
wiedzieć, czy aprobujesz mój zamiar?

— Oddalenia się?
— Tak jest.
Irena patrzyła ciągle w stronę.
— W pierwszej chwili zamiar pański wydał mi 

się przedwczesnym... ale teraz już się zastanowi­
łam nad tem, coś mi powiedział, i sądzę, że jeże­
li się istotnie nie mylisz, w takim razie powinie­
neś ztąd wyjechać. Tak będzie lepiej dla nas 
obojga.

Głos Ireny stawał się coraz cichszym, a mowa 
coraz powolniejszą.

— Pan jenerał rzeczywiście mógłby zauważyć, 
zaczął Litwinow.

Irena znowu spuściła oczy i coś dziwnego mi­
gnęło na jej ustach — mignęło i znikło natych 
miast.

— Nie, Panie. Paneś mnie nie zrozumiał, przer­
wała mu. — Nie myślałam wcale o mężu. Z ja ­
kiej racyi? To niebyłoby warte uwagi. — Lecz 
powtarzam: rozstanie się jest niezbędne dla nas 
obojga.

Litwinow podniósł kapelusz, który podczas roz­
mowy upadł był na ziemię.

„Wszystko skończone, pomyślał, trzeba się wy 
nosić." — A więc, Ireno Pawłowno, zostaje mi 
pożegnać Panią, rzekł głośno — a zimny dreszcz 
go przejął, jak gdyby sam na siebie miał wyrzec 
wyrok zagłady. — Spodziewam się, że nie zacho 
wasz Pani o mnie bardzo złego wspomnienia... i 
jeżeli kiedykolwiek...

Irena znowu przerwała mu.
— Zaczekaj Grzegorzu Michajłowiczu, nie że­

gnaj się jeszcze ze mną. Byłoby to za nadto 
prędko.

Coś drgnęło w Litwinowie, lecz paląca gorycz 
zaraz z nową siłą zalała jego serce.

— Ależ ja nie mogę zostać! zawołał. — Po co? 
poco mam przedłużać te męki?

— Nie żegnaj się Pan ze mną, powtórzyła Ire­
na. Muszę jeszcze raz Cię widzieć... Znowu te 
nieme rozstanie, jak w Moskwie... nie, ja tego 
nie chcę. Możesz Pan teraz iść, lecz przyrzecz mi 
słowo honoru, że nie wyjedziesz, nie zobaczywszy 
się ze mną.

— I Pani tego żądasz ?
— Wymagam tego. Jeżeli zaś wyjedziesz, nie 

zobaczywszy się ze mną, nigdy, nigdy tego Panu 
nie daruję, słyszysz Pan, nigdy! — To dziwna! 
dodała mówiąc jakby do siebie: żadnym sposobem 
nie mogę sobie wyobrazić, że jestem w Badenie... 
Ciągle mi się zdaje, że jeszcze w Moskwie.. .  
Idź Pan.

Litwinow podniósł się.
— Ireno Pawłowno, rzekł — podajże mi rękę 

na pożegnanie.
Irena wstrząsnęła głową.
— Powiedziałam już, że nie chcę się żegnać 

z Panem...
— Ależ ja jeszcze się nie żegnam...
Irena chciała wyciągnąć rękę, lecz spojrzawszy 

na Litwinowa, po raz pierwszy po jego wyznaniu, 
znowu cofnęła ją  nazad.

— Nie, nie, szepnęła, nie dam Panu mojej re­
ki. Ni e . . .  nie. LR Pan.

Litwinow się ukłonił i wyszedł. Dla czego Irena 
odmówiła mu ostatniego przyjacielskiego uścisku 
ręki, nie mógł w tej chwili zrozumieć.. .  Nie mógł 
sobie wytłumaczyć, czego się ona bała.

Gdy Litwinow wychodził, Irena, zakrywszy zno­
wu twarz, znowu osunęła się w krzesło.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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m niejsza między Litw inam i, ponieważ Ind ten p ra ­
cowity i iszczędpy , o ile może s ta ra  się jej za­
radzić. L adzie wprzódy znaczne naw et posiadają­
cy dobra, bez sa rk an ia  wzięli gię do pracy, i n i­
gdy skarga  nie wyjdzie z ich nst, nieraz pozba 
wionych możności zaspokojenia najpierwszycb 
potrzeb. Biedę w W arszawie pomnaża naw ał u- 
rzędników  oddalonych, którzy w obec brak a prze­
m yśla nie są  w stanie znaleźć żadnego nmie- 
■zczenia. Jedyna pomoc rządowa ogranicza się 
na  rozdaw ania cieplej straw y dla 500 osób, a i ta 
m arna alga je s t utradniona potrzebą otrzym ania 
św iedectw a ubóstwa od policyi, ja k  gdyby wy­
robnik mógł wiedzieć, kiedy roboty nie znajdzie 
i k iedy ma głód dokuczać zacznie. Ponieważ wiel­
k a  część biedoych pochodzi w łaśnie z klasy śre­
dniej, co daw niej m iała otrzym anie naw et wy­
godne, albo z pomiędzy stadentów Szkoły G łó­
wnej, stow arzyszenie pryw atne urządza zakłady, 
dające tao ie  obiady po 20 kop. Myśl bardzo 
chw alebna, sądzę tylko, że cena trochę za wyso­
ka, dająca bowiem naw et możność zyska, skoro 
wiele sk ładek  idzie na te tak  zwane tanie kuchnie. 
Je s t nadzieja, że prócz tego zostaną urządzone 
obiady jeszcze tańsze dla prawdziwego ubóstwa, 
które jesze w iększej potrzebuje pomocy.

Gazeta Lwowska  p isze:
Z upływem  półrocza przychodzi nam znowu 

zdać spraw ę ze stanu czynności serw itutow ych w 
Galicyi.

W lipcu zeszłego roku przedstaw iliśm y czy te l­
nikom naszym  na tern sam em  miejscu szczegóło­
wy obraz tych spraw  na podstaw ie nowych w y­
kazów, zestawionych w tutejszej komisyi k ra jo ­
wej. O braz ten, chociaż obfitością szczegółów mógł 
posłużyć do dokładniejszego od daw niejszych sp ra ­
wozdań naszych poglądu na kw estyę, k tóra do 
niosłością swoją obudzą słusznie powszechne za­
jęcie, jednakże o tyle nie był wyczerpującym , że 
polegając na zupełnie nowych podstaw ach, m usiał 
się ograniczyć na skreślenia ogólnego rezultatu 
czynności serwitutowych z końcem pierwszego pół­
rocza r. 1868, zaś nie w ykazyw ał ich postępu w 
przeciąga tegoż półrocza.

Dziś, gdy każda zm iana, ja k a  zaszła w toku 
spraw  serwitutowych w ciągu ostataich sześciu 
m iesięcy, znajduje się zap isaną w rzeczonych wy­
kazach, uzupełnianych ciągle w edług tych samych 
zasad, które przewodniczyły przy pierwotnem ich 
zestaw ienia, — możemy dać czyteluikom naszym  
obok obraza terażaiejszego stanu rzeczy, także po­
gląd  na postęp czynności serwitutowych w ubie­
głem półrocza. T a  ostatnia część spraw ozdania 
niemniej zajm ująca od pierw szej, gdyż pozwala 
nam  czynić wnioski na przyszłość, odpowie d ru ­
giem u w ym agania, którem u obok przedstaw ienia 
stanu obecnego każda sta ty styka  powinna uczynić 
zadość, i przedstaw i nam  obraz w yczerpujący 
w szystkie daty , k tóre w kw estyi serw itutow ej o- 
gół mogą obchodzić.

W  ostatniem  spraw ozdania naszeai podaliśmy, 
że z końcem czerw ca 1868 r. było w ykazanych 
do p e rtra k ta c ji serwitutowej w 5.010 gm inach z
przysiółkam i i k o lo n ia m i .................................20.106
utyw aloości, zaś w 2103 gm inach nie wy­
kazano żadnych służebności.

W ciągu drugiego półrocza 1868 r.
przybyło nowych u ż y w a ln o ś c i ...................  1.480
bądź przez to, iż w gm inach, w których 
były już w ykazane służebności, zw iększy­
ła  się ilość praw , wziętych pod rozpraw ę, 
bądź przez to, t e  okazały  się używalno­
ści, podlegające pertrak tacy i serwitutowej 
w 66 gm inach, w których nie w ykazano 
dotąd żadnych służebności.

Z końcem grudnia 1868 r. w ynosi prze­
to ogólna liczba w ykazanych używalności 21.586 

Z tych załatw iono ostatecznie po ko-
nieo czerwca 1868 r ..............................................10.934
w ciągu drugiego półrocza r. 1868 . . . 2.392

z końcem r. 1868 wynosi przeto liczba n- 
iyw alności ostatecznie załatw ionych . . 13.326 

Spraw  pozostających w zawieszeniu z 
powoda nieoddanego ekwiwalentu, n iesp ła­
conego kapitału  w ykupna, a w części ta k ­
ie  z powoda nierozstrzygniętego rekursa, 
j e s t ....................................................................... 3.945

U w ażając spraw y te, znajdujące się po 
najw iększej części jnż w stadyum  w yko­
nania w yroku, za załatw ione, wynosi licz­
ba  z a ła tw io n y c h ....................................................17.271

Nierozstrzygniętych spraw  je s t obecnie 4.315

wszystkich przeto ja k  w y ż e j ............................ 21.586
W ostatniem  spraw ozdaniu w ykazaliśm y z koń­

cem czerw ca 1868 r. nierozstrzygniętych spraw  
5234,

zatem , pomimo, i i  w ubiegłem  półroczu przyby­
ło 1480 zupełaie nowych używalności, zm niejszy­
ła  się ogólna liczba spraw  nierozstrzygniętych o 919 
i takow a wynosi już nie czw artą, jak  wówczas 
podaliśm y, lecz mniej niż p ią tą  część wszystkich 
spraw  w ykazanych.

Z pom iędzy spraw  ostatecznie załatw ionych w 
ciąga drugiego półrocza 1868 r. przeprow adzono 
w drodze ugody na korzyść strony upraw nionej 864, 

rozstrzygnięto wyrokam i na korzyść strony u- 
praw nionej 857, 

odsądzono 681.
Porów nyw ająo przed 6 miesiącami liczby spraw  

załatw ionych ugodam i, a  wyrokam i, i biorąc na 
uwagę, iż pod rubryką spraw  odsądzonych, m ie­
szczą się w znacznej stosunkowo liczbie wszy­
stk ie  te, w których strona zrzekła się dobrowol­
nie sw ych p re ten sy j, wypowiedzieliśm y zdanie, 
że w iększa część spraw  została załatw ioną w dro­
dze ugody.

Obecnie z przyjem nością zapisujem y na pod­
staw ie cyfr dopiero co przytoczonych, że dążność 
ta  nie przestaje panować i w dalszym  toku czyn 
ności serwitutowych, i u łatw iać trudnych i mozol­
nych zadań organów, którym  je  poruczono.

Również nie zmienił się i w ubiegłem półro 
cza podniesiony przez nas korzystny dla gospo­
darstw a krajow ego stosunek, iż w ypadki regalacyi, 
a  mianowicie za w yrokiem  są rzadkie, i zdarzają 
się ja k  to obszerniej wyłożyliśmy w ostatniem 
spraw ozdania, wtenczas tylko, gdy żaden iaoy spo ­
sób załatw ienia spraw y nie pozostaje. Z pomię 
dzy ugód bowiem przeprowadzonych w ubiegłem
półrocza opiew a na w y k u p n o ...............................728
a  na r e g u l a c y ę .......................................................... 126
zaś z w yroków  na w y k u p n o .............................. 805
a  na regulacyę ty lk o ................................................... 52

jSe względu na kategorye używalności, znajdu­

jem y pom iędzy spraw am i załatw ionem i w tern 
półrocza
dotyczących poboru drzew a opałowego) . . . 621 

„ „ „ budowlanego . . 413
„ ,  „ n a  ogrodzenie . 204
„ „ „ ua sprzęty  . . . 180
„ praw a p a s z y ....................... 622
„ poboru płodów le śn y c h .............. 106
„ innych slużebnictw lasów ych lub

p o l o y o h .........................................................................296
Tytułem  w ynagrodzenia za zniesione slużebni- 

ctwa, przyznano w z i e m i :  
do końca czerwca 1868 r. 137,728 m org. 688 □  0 
w ciągu I I  półrocza 1868 r  16.046 morg. 91 □ fl 

razem dotychczas . . 153.174 m org. 779 Q 0 
w k a p i t a l e :
do końca czerwca 1868 478.066 złr. 81 '/„ c.
w ciągu II  półrocza 1868 138.919 ,  15Va „

razem  dotychczas 616.986 złr. 7 c. w. a. 
M iędzy spraw am i n ierozstrzygniętem i, którycb 

pozostaje obecnie, ja k  wyżej powiedziano . . 4315
j e s t ....................................................................................568
takich, względem  których wydano wyroki przy­

gotowawcze; zostających w pertrak tacy j . . 1156 
takich zaś, względem których nie rozpoczęto

jeszcze d o c h o d z e n ia ........................................... 2591
We wszystkich tych trzech rubrykach  okazuje 

się w porów nania z ostatniem spraw ozdaniem  zna­
czne zmniejszenie, które pozwala rokow ać pom yśl­
ny przebieg spraw y serwitutowej na przyszłość, 
albowiem um niejszająca się liczba spraw , wzglę­
dem których kom isya krajow a zmuszoną jest przed 
ostatecznem  załatw ieniem  w ydaw ać wyroki przy­
gotowawcze, dowodzi, że w coraz w iększej ilości 
spraw  następuje porozumienie co do przeważnej 

części pnnktów spornych, tak, iż odrazu ostate­
czne załatw ien ie  nastąp ić  może; a z drogiej stro 
oy okazuje, że dochodzenia na miejscu prowadzo 
ne są z należy tą  dokładnością, skoro nie zdarza 
się często potrzeba ich uzupełniania.

Niemniej pocieszającem  jest znaczny ubytek, 
ja k i mimo przyrostu 1480 nowych spraw  okazuje 
się w rubryce spraw  w cale  nierozpoczętycb, k tó ­
re obecnie nie wynoszą już naw et ’/* części 
w szystkich spraw  w ykazanych.

W ostatniem  spraw ozdaniu wymieniliśmy jako  
zupełnie ukończone, lub będące praw ie na ukoń- 
ozeniu pow iaty: Brzeski, K rakow ski, Chrzanowski, 
D ąbrow ski, Trem  bole wski, Borszczowski i Snia- 
tyńsk i. Obecnie w ypada nam zaliczyć do tej ka- 
tego iy i prócz powyższych także pow iaty : J a ro ­
sław ski, Z baraski, Czortkowski, Zaleszczycki, Bo- 
horodczański i Horodeński.

Najwięcej spraw  do załatw ienia pozostaje obec­
nie w pow iatach Nowotarskim , Brodzkim, Zło- 
czowskim, Liskim  i L im anow sk im .

Gmin, przysiółków i kolonij, z których nie w y­
kazano dotąd żadnych służebności, je s t obecnie 
2046.

W końcu w ypada nam  nadm ienić, iż w prze­
ciąga ubiegłego roku odgrauiczono i oddano upra­
wnionym ekw iw alentów  w g r u n c ie .....................590

Z tego w ypada na pierw sze półrooze ekw iw a­
lentów .  ...................................................................... 98

na drugie ................................................................492
W obec tyeh cyfr nasuw a nam się uw aga ró ­

wnie pocieszająca.
Gdy z w iosną roku 1867 zaczęły się pojawiać 

wiadomości o zaburzeniach między lodem w iej­
skim , i gdy w ładze tu i owdzie w idziały się zmu 
szouemi ożywać asy s ten c ji wojskowych do przy­
wrócenia spokoju i porządku —  przypisyw ano te 
niespokuje po najw iększej częś.-i spraw om  serw i­
tutowym, i bezwzględności organów serwitutowych, 
z ja k ą  wyroki wykonywano.

Tym czasem  w roku 1867 oddano uprawnionym 
ekw iw alentów  536, zaś w roku 1868, 590; a  licz­
ba w ypadków , w których musiano użyć asysteu- 
cyi wojskowych, nie dochodzi w obydwóch tycb 
latach do 10.

N. P an  zatw ierdził pod d. 2 lutego wybór p. 
K arola H u b i c k i e g o  na prezesa Rady pow iato­
wej Brodzkiej.

Wiedeń 12 lutego. Izbie deputow anych Rady 
państw a zabrakło  już m ateryału  do prac ustaw o­
daw czych. Dowodem tego było um iarkow ane po­
siedzenie, k tóre  trw ało może pół godzioy, a  po 
zamknięciu posiedzenia prezes —  z braku mate 
ryała  — nie oznaczył dnia następnej sesyi.

M inister skarbu D r B r  e s  t e ł  w piśmie wysto 
sowanem do Izby żąda kredytu dodatkow ego do 
budżetu m inistra obrr ny krajow ej; k redyt ten do­
datkow y zapew ne pójdzie na rachunek mającej 
się utw orzyć landw ery przedlitaw skiej. Minister 
skarbu  przedk łada również zam knięcie rachun 
ków skarbow ych z lat 1863 i 1864, przyczem o- 
św iadcta , że rachanki z lat 1865 i 1868 zuajda- 
ją  się jeBzcze pod prasą .

D eputow any T i n t  i oznajm ił, że w ystępuje z 
w ydziała finansowego. W miejsce D ra Zyblikie 
w icza, który z wydziału konfesyjnego wystąpił, 
w ybrany został do tegoż w ydziała poseł nasz p. 
S a w c z y ń s k i .

D eputow any B i b u s  jak o  spraw odaw ca w y­
działu do prooedary karnej wnosi, aby Izba przy­
ję ła  zm iany przez Izbę w yższą o ustaw ie w są  
dach przysięgłych poczynione, z tern wszelaku 
zastrzeżeniem , aby nie odstąpić od zasady, że 
tylko osobom nieuzbrojonym dozwolony je s t wstęp 
na rozprawy Bądów przysięgłych, zasady, którą 
trzeba będzie uwzględaić przy obradach nad ogól­
ną procedurą karną .

Rozpraw ę w ywołał tylko § 27 mówiący o j a ­
wności rozpraw . W osnowie uchwalonej przez 
Izbę niższą parag raf tea staaow i tylko, że „oso­
bom dorosłym  i nieuzbrojonym  wolno być obecny­
mi jak o  słuchaczom na rozpraw ach." Izba w yższa 
p arag raf teu zm ieniła, że „osobom, na mocy swej 
służby publicznej do noszenia broni obow iązanym , 
nie może być wstęp w zbroniony.“ Dep. Dr H a- 
n i s c b  mówił przeciw tej popraw ce, lecz spraw o­
daw ca bronił wniosku w ydziała ze względów u- 
tylitaroych, aby  nie opóźnić sankcyi całej u- 
staw y.

Izba uchw aliła ten p a rag ra f bez zmiany; reszta 
paragrafów  już nie dostarczyła przedm iotu dys- 
kusy i.

Posiedzenie następne, ja k  słychać, p rzypada  we 
w torek.

Królestwo Polskie.
K om itet U rządzający ustanowił pod d. 1 s ty ­

cznia r. b., że niewolno nabyw ać osobom z ag ra ­
nicznym gruatów  w łościańskich. Rozporządzenie 
to opiew a:

CZAS z Niedzieli 14 Lutego 1869.

W skutku przedstaw ienia K om isyi centralnej 
spraw  w łościańskich, Komitet U rządzający w roz­
winięciu odpowiednich postanow ień swoich posta­
nowił i stanowi:

1) Poddani zagraniczni, chociażby należeli do 
rzędu rolników , nie m ają praw a naoyw ać w do­
brach rządow ych, pryw atnych, instytutow ych i in­
nych, ositd w łościańskich, k tóre podeszły pod 
przepisy Ukazów, z 19go lutego (2 m arca) 1864 r., 
a gdyby tak ie  osady nabyli, w takim  razie  m ają 
być do nich w zupełności stosow ane przepisy po­
stanow ienia Kom itetu U rządzającego z d. 30 g ru ­
dnia 1865 r. (t . s.) odnoszące się do przypadków  
nabycia osad w łościańskich przez nie-włościan.

2) Rulnikom-cudzoziemcom, którzy nabyli csa- 
sady w łościańskie już po w ydania Ukazów z d. 
19 lutego 1864 r., lecz przed ogłoszeniem nin iej­
szego postanowienia, dozw ala się do dnia 1 kw ie­
tnia 1869 r. przyjąć ruskie poddaństw o, jeżeli 
oni tego zażądają,*  i w takim  razie osady prze­
chodzą na ich własność; w razie zaś nieprzyjęcia 
przez nich poddaństw a ruskiego w ciągu tego ter 
minu, zastosow ane do nich być m ają przepisy 
wyżej wspomuiouego postanow ienia Kom itetu U- 
rządzającego z d. 30 gruduia 1865 r.

3) Dla tycb rolników-cudzoziem ców, którzy po­
siadali osady we wsiach rządow ych i m ajorac­
kich w czasie w ydania Ukazów z dnia 19 lutego 
18ó4 roku i obecnie takow e p o siad a ją , a  którzy 
nie przyjąw szy dotychczas ruskiego poddaństw a, 
prosić będą o dozwolenie im przyjęcia takowego 
obecnie, term in do tego, postanowieniem  Komite­
tu U rządzającego z dnia 13go (25) października 
1867 r. (poz. 1385) oznaczony, przedłożą się do 
dnia Igo  kw ietnia 1869 r.

4) W szystkie osady roluików-cudzoziemców we 
wsiach rządow ych i m ajorackich, którzy nie zło­
żyli deklaracyi na przyjęcie ruskiego poddaństw a 
lub chociaż złożyli tak ą  deklaraoyę, lecz do dnia 
1 kw ietnia 1869 r. poddaństw a tego nie przyjęli, 
stosownie do najw yższego rozkazu z d. 15 (27) 
kw ietnia 1866 r., zaw artego w postanow ienia Ko­
m itetu U rządzającego z d. 26 kw ietnia 1866 r., 
uznane być m ają za pustki podlegające oddaniu 
aa w łasność włi ścian; w szakże rzeczonym rolni- 
kom-cudzoziemcom pozostaw ia się do dnia Igo  
stycznia 1871 roku praw o odstąpieuia swych osad 
włościanom, poddanym  ruskim , za wzajemnem 
porozumieniem się z niemi; po upływ ie zaś tego 
term inu, osady nieodstąpione włościanom podda 
nym ruskim , niezwłocznie rozdane być m ają po­
między bezrolnych na zasadzie ogólnej.

5) W ykonanie niniejszego postanow ienia, które 
zam ieszczone być winno w D zienniku Praw , w k ła­
da się na C entralną i miejscowe Kom isye spraw  
w łościańskich, oraz na gubernatorów .

Turcya.
Bułgarzy podali następującą prośbę do konfe- 

rencyi p a ry sk ie j:
„Panow ie pełnom ocnicy! Chociaż nam  nie tajno, 

że zgrom adziw szy się z powoda spora grecko tu ­
reckiego, W. Ekscelencye usiłować będą ogran i­
czyć się na bezpośrednim przedmiocie, który spo 
wodował konferenoyę, niemniej sądzim y być o 
bowiązkiem  naszym  zwrócić w aszą życzliwą uw a­
gę na położenie Bułgarów, które, jeżeli się prze­
dłuży, mogłoby zam ącić nad D unajem  ów pokój 
W schodu, który staracie się ubezpieczyć na A r­
chipelagu.

Światło cyw ilizacyi, które odbija się od naro­
dów najoy wilizowańszycb na najdalsze strony i 
oświeca ich ciem ności, p ró sz , iż niedozw ala już 
na tak ą  sam ą formę rządu ja k  w w iekach nbie 
b łycb , czyni cierpienia z dnia na dzień nieznc- 
śniejszem i. Jest to p ra w d a , k tóra sta ła  się okle 
paną, że zadośćaczynienie słusznym żądaniom  lu ­
dów jest dziś jedynie  możliwą podstaw ą r?ądn; 
dla tego mniej em isaryuszów  lub spiskowców cze 
piać się trzeba za pow stania narodowe lub re- 
w olucye, ja k  stanu rzeczy, który w końcu nuży 
najsiloiejszą cierpliw ość.

O ddajem y hołd pieczołow itości, ja k ą  m ocar­
stw a okazały  w r. 1856 chiześcianom  Wschoda. 
Lecz zmuszeni jesteśm y wyznać, że skutki nie od­
pow iedziały ich oozekiwauiom. I  nie m ogły być 
inaczej.

Od chwili ja k  m ocarstw a spuściły się na  Tur- 
ków pod względem ulepszenia losu chrześoian, nic 
skutecznego stać się nie mogło. G dy M ahometa­
nie tyle m ają trndaości znalezienia w Koranie dla 
siebie sam ych żywiołów nowego ro zw o ju , jakże 
mogliby z niego w ysnuć cy wiiizacyę Indów cbrze- 
ściańsk icb?  Inne są ich ideje, ich potrzeby, icb 
pragnienia, ich cel życia. I dla tego to wszystkie 
hB tti-hum ajony  m artw ą pozostaną literą. A n a ­
wet jeżeli ów rząd turecki ulegając natarczyw o­
ści Europy, spróbuje jak iej reform y na rzecz na­
sz ą , jest to najczęściej nowe dla nas cierpienie, 
wzaowienia bowiem natchnione duchem, który nie 
jest dachem  naszego n a ro d u . rw ą najdroższe na­
sze tradycye. Ci z pomiędzy T arków , którzy ucho­
dzą za najcyw ilizow ańszych, są  dla nas straszn iej­
szymi naw et niż starzy  T arcy , gdyż oddają  w służ­
bę azyalyckiego prześladow ania najwyrafinowań- 
sze środki zachodniej umiejętności politycznej.

Nie tego żądam y, aby T arcy  oktrojowali nam 
taką  lub ow aką re fo rm ę , lecz abyśm y mogli sa ­
mi wprost i codziennie ua los nasz w pływ ać.

Życzeniem  B ułgaryi je s t:
1) Autonomia z adm inistracyą narodow ą;
2) Zgrom adzenie powszechne, w ybrane dwustu 

pniowem głosowaniem  powszschnem;
3) G ubernator w ybrany przez zgrom adzeoie po­

wszechne i zatw ierdzony przez JCMość Sułtana.
Jakkolw iek  powszechne są  te życzenia, nie mo­

gą jed u ak , ja k  to łatw o pojąć, być sform ułow ane 
przez żadnego z B ułgarów , zam ieszkujących k ra ­
je podległe jeszcze obecnie absolutnem u panow a­
niu;  często naw et w ładze tureckie siłą  zm uszają 
ich do podpisyw ania kontrastu swych najnieza- 
przeczeńszych idei; tak  wielki je s t przestrach.

Lecz my p o d p isan i, których interesa pryw atne 
lub nieszczęście czasów powiodły na lewy brzeg 
Duuaju, gdzie mieliśmy szczęście znaleść b ra ter­
ską  gościnność na ziemi rum uńskiej, stajem y się 
chętnie tłóm aczam i uczuć naszych nieszczęśliwych 
współziomków. Nasze położenie, jako  znakom it­
szych między B ułgaram i, chroni nas od wszelkie­
go możebnego posądzenia o agitacye rewolucyjne; 
każdy zna um iarkow anie naszych opinij. D a­
lecy od podniecania naszych współziom ków buł­
garskich, usiłujem y przez D uaaj doradzać im cier­
pliwość. Lecz pokiż ona trw ać będzie?

Czyż W. P o rta  nie mogłaby sobie dziś powin­
szować, gdyby przed trzem a laty  mniej była ob ­
jaw iła  nieugiętośoi względem K re ty ?  Nie w idzia­
łaby  w ybuchającego tam i w zrastającego powsta 
nia bez końca. M ocarstwa poręczające nieuczyni-

łyżby teraz roztropnie w zyw ając form alnie W. 
P ortę , aby upewniła pokój i pomyślność w oko 
licach Bałkann przez bezpośrednią autonomię buł­
g a rsk ą?  Państwo Sułtana znalazłoby w siedmio- 
milionowej ludności zadowolonej, najlepszą ręko j­
m ię, a m ocarstw a utrw aliłyby na długie lata po­
kój W schodu, przedm iot tylu życzeń , opierając 
go na sprawiedliwości.

Prosząc B oga, aby was natchnął najlepszemi 
postanowieniam i dla naszej nieszczęśliwej oj czy 
zny, wyznajem y się, m ocarstw , które reprezenlu 
jecie i was sam ych , Panowie pełnomocnicy, naj- 
oiższymi i pełaym i czci sługam i."

Pod powyższą prośbą znajduje się przeszło 9 
podpisów , na czele których podpis arcybiskupa 
P anareta Bacliev.

Iroaikii miejscowa i zagraniczna.
,  K r a k ó w  13 lutego. Z ustaniem zapust spodzie­
wać się należy liczniejszego jeszcze zebrania słucha­
czy na wykłady niedzielne bezpłatne w Muzeum miaj- 
skiem techniczno - przemysłowem. Na dzień jutrzejszy 
w niedzielę naznaczone są następująca przedmioty:

1) O pszcselnictwie krajowóm dawnóm i nowszćm 
poprąwnśm, i o korzyściach, jakie może przynieść dla 
kraju rozwinięcie tój gałęzi przemysłu gospodarczego, 
oraz anatonomia i fizyologia pszczoły; — od godziny 4ćj 
do 5ój; prof. Dr K o z u b o w s k i .

2) O żelazie surowóm, sztabowćm i stali, (wykład 
5ty dokończenie); od godziny 5ój do 6ój prof. R o z ­
w a d o w s k i .

—  Gimnazyum Śćj Anny powodowane uczuciem 
wdzięczności dla zapisodawcy i fundatora stypen- 
dyów ś. p. Petryozyna, odprawiło dziś za dnszę jego 
uroczyste żałobne nabożeństwo.

— Komitet balu urządzouego w duiu 8 b. m. 
Da dochód biblioteki uczniów Wydziału lekarskiego 
i Zakładu opuszczonych chłopców, uprasza nas o umie 
szczenie następującego zdania sprawy^
Ze sprzedaży bitetów zebrano . . . .  złr. 763 c. — 
Koszta urządzenia balu wyniosły . . .  „ 417 „ 1 1
Pozostaje zatem dochód czysty . . . .  złr. 345 c. 89 
z których ł/3 t. j. złr. 115 o. 30 wręczono Zakłado­
wi opuszczonych chłopców na ręco Wnej Julii Mi­
chałowskiej, resztę zaś czyli ®/3 t. j .  230 złr. 59 c. 
komitetowi zarządzającemu biblioteką uczniów Wy­
działu lekarskiego.

—  Onegdaj powtórzyliśmy artykuł półurzędowej 
Oesterreichische Correspondent donoszącej, że w 
Wieliczce wszystko idzie jak z płatka, bo chociaż 
skrzynie do ciągnięcia wody urwały się a ściany 
szybu zostały uszkodzone, w sze lako ... ltd Wczoraj 
znów zamieściliśmy artykuł także półurzędowej Wiener 
Abendpost, która opisuje, jak  radca ministeryalny 
bar. Hiogenau zarządza z Wiednia robotami w Wie­
liczce. Dziś znów Oester. Cirresp. uspokaja obawy
0 Wieliczkę tern, że się bez Wieliczki obyć można, 
jak  twierdzi radca górniczy Foetterle, bo nic łatwiej­
szego, jak  między. Wieliczką a Bochnią nowe od 
kryć kopalnie. Wygląda to tak, jak  gdyby ktoś ma­
jąc dom uszkodzony i zacząwszy go naprawiać, za­
wołał : Co mi po tym kłopocie! postawię sobie wpo- 
dle nowy dom. Oester-. Corresp. i p. Foetterle mnie 
mają, że coś nowego odkryli, mówiąc o innych po­
kładach soli w Galicyi. Rzecz to wiadoma, ale tylko 
zapomniano, że założenie nowej kopalni wymaga trochę 
czasu i pieniędzy. Zapewne autor tego pocieszające­
go oznajmienia nie obliczył, ile potrzeba czasu i pie 
niędzy, żeby się dokopać do Soli tak głęboko jak  w 
Bochni i Wieliczce. Otóż radca Foetterle miał wykład 
w zakładzie geologicznym i dowodził, że niemal z 
pewnością przypuścić trzeba, iż między Wieliczką a 
Bochnią zn iczne leżą pokłady soli, znaczniejsze niż 
w Bochni, gdyż pokłady te leżą bliżej Wieliczki. 
Radca górniczy żałuje, że dawniej nie świdrowano 
za solą w tej okolicy. Zalew wody w Wieliczce pe- 
wnieby przyjęto z większym spokojem, gdyby się 
przekonano, że utratę Wieliczki można sobie wyna­
grodzić nową kopalnią prowadzoną regularniej i po­
dług nowych zasad techniki górniczej. Zapewne po­
szukiwania takie nie każą na siebie długo czekać i 
rozciągnięte będą w okolice Galicyi wschodniej w 
sól obfitujące, gdzie pokłady solne mniej są jeszcze 
znane niż w Wieliczce i Bochni. — Przy tej sposo­
bności prostujemy pomyłkę wczoraj popełnioną w od­
powiedzi na żarzuty Abtndpostu. Byliśmy w Wielicz­
ce d. 2, nie 4 b. m., a zatem części składowe do 
machin szły tylko siedm dui z Wiednia do Wieliczki.

— W ciągu stycznia polieya aresztowała w K ra­
kowie 418 osób. Z tych oddała sądom do ukarania 
94, a mianowicie: 2 za rabunnk, 70 za kradzież, 2 
za oszustwo, 3 za przeniewierzenie, 5 za pobicie, 10 
za obrazę straży, 2 za gry hazardowne. Magistratowi 
oddano 188 żebraków, włóczęgów, niezatrudnionych i 
chłopców zbiegłych z terminu, 4 kobiet umieszczono 
w szpitalu. Polieya ukarała 221, a mianowicie: 4 za 
niedozwolony powrót, 29 za naruszenie przepisów do- 
różkarskich, 3 za szybką i nieostrożną jazdę, 2 za 
zostawienie koni bez dozoru, 1 za dręczenie zwierząt, 
93 za włóczęgostwo, opilstwo, bijatykę, 48 za naru­
szenie przepisów o sługach, 3 za samowolne fanto- 
wanie, 29 za i.iezamykanie lokalów publicznych o 
wyznaczon j  godzinie, 9 za uchybienie przepisom 
meldunkowym.

W oiągu tego czasu polieya aresztowała we Lwo­
wie 538 osób, z których oddała sądom do ukarania 
106, sama ukarała sądownie 76 a policyjnie 356, 
wydaliła 128, oddala Magistratowi 32. Do szpitalu 
oddano 22 kobiet i 4 trędowatych.

— Przy domu karńym we Lwowie w klasztorze 
niegdyś Brygitek, ustanowiono dwie stałe posady na­
uczycielskie i urządzono regularną naukę.

— Z pod (Udowa 10 lutego.
(N . N .) Powszechnie sądzono, że przez zreduko­

wanie urzędów powiatowych wiele miasteczek nara­
żonych będzie na utratę dobrobytu. Pokazuje się atoli, 
że gdzie urząd powierzoną sobie opiekę nad mie- 
sksńcami okolicy niedbale wykonywał, i przewlekłem 
lub niewłaściwem biórokratycznem postępowaniem 
ulepszenia najpotrzebniejsze uniemożebniał, tam lu­
dność z calój duszy błogosławi zaprowadzenie władz 
autonomicznych. Właśnie poświęcono nowo zbudowa­
ny i Da użytek publiczności oddany moBt na Rabie 
pod Dobczycami. Ileż to razy w ciągu lat 13 istnie­
nia władzy powiatowćj w Dobczycach przedstawia­
no i proszono o przeprowadzenie dobrowolnie ze 
wszech stron ofiarowanój konkurencji do stawiania 
mostu na Rabie pod Dobczycami, gdzie rok rocznie 
przy częstem wezbraniu tój zdradliwćj rzeki, ludzie, 
bydło, wozy i towary w oczach tego urzędu tonęły. 
Wszelkie zabiegi ze strony obywateli miasta i są 
siednich właścicieli dóbr, pozostały bez uwzględuienia
1 poparcia u wyższych władz, bo zkąd zebrać fandu- 
sze na podobne dzieło i stawiać most nad bezbrze­
żną pod Dobczycami Rabą? Tymczasem, zaledwo 
przeprawił się urząd za Rabę, już  tój samćj zimy 
kilku obywateli miasta porozumiawszy się z właści­
cielem dóbr Dobczyc podjęli ten projekt zoałą  ener­

gią, uzyskali dobrowolnie złożone znaczne składki od 
interesowanych w okolicy, wyjednali zezwolenie u 
władz autonomicznyoh, które podawszy prawdziwie 
pomocną rękę temu przedsiębiorstwu, postawiło mia­
sto Dobczyce w możności mosta 60 sągów długiego 
a 4 sągi szerokiego, z należytem usypaniem brzegów 
a nawet częśoiowem urcgalowaniem koryta rzeki, a 
wszystko to zaledwie w przeciągu czterech miesięcy.

— R z e sz ó w  l ig o  lutego.
(S .) Z końcem zeszłego tygodnia odbyły się popisy 

w głownój szkole ludowćj męzkićj i w trywialnćj żeń- 
skićj. Rada miejska w uznaniu gorliwój a nie bezo- 
wocnćj pracy nauczycieli i nauczycielek wyraziła im 
przez Nadzór szkolny rzeszowski w osobie kan. Prexla 
zadowolenie. T a ich praca wydałaby w oba szkołach 
jeszcze obfitsze owoce, gdyby nie zbytnie przepełnie­
nie klas. W szkole głównćj męzkićj znajduje się w 4ćj 
klasie 110 uczniów a w innych przeszło ,po 90; szkoła 
zaś żeńska —  (bo Rzeszów pesiada tylko jednę trzech- 
klasową szkołę trywialną żeń3ką, co rzecz arcycie- 
kawa, bo dawny obwói Rzeszowski nie ma po dziś 
dzień ani jednćj cztercklasowój szkoły głównćj żeń- 
skićj) — jest tak przepełnioną z powodu szczupłego 
lokalu, że uczennice nie mają miejsca do pisania, a 
podczas egzaminu półrocznego, jak to widzieliśmy, 
przypadało na każdą uczennicę zaledwie po 7 cali 
miejsca w ławkach i jeszcze oprócz tego kilkanaśoie 
z nich musiało stać obok.

Dyrekcya szkół, o ile nam wiadomo, uie szczędzi 
ani podań, ani starań i ztżnleń, aby temu złemu za ­
radzić; ale z braku energicznego poparcia władz od 
powiednich pozostają te dość często powtarzane za­
biegi bezskuteczne.

Rada miejska, odkłada rok za rokiem zaprowa­
dzenie klas podwójnych przy szkole głównćj i roz­
szerzenie szkoły żeńskićj.

Bal towarzyski dnia 7 lutego w hotelu „Luftms- 
szyna“ na korzyść ubogich wypadł jak najpomyślnićj. 
Wielki był natłok gości miejsoowych , tudzież ozoli- 
cznych a nawet z dalszych okolic, bo aż z Pilzna, 
Sokołowa i Łańcuta. Wszystkie staoy były na 
balu reprezentowane. Toalety nie bogate a chociaż 
skromne jednak gustowne. Tańce przeciągnęły się do 6 
rano. Z tego na korzy ść ubogich wpłynęło przeszło 200 złr. 
Goście zamiejscowi uskarżali się tylko na złe oświe­
tlenie miasta i na ogromne błota po głównych ulicach 
i chodnikach a szczególnićj na drodze od dworca 
kolei do miasta, gdzie szczególnićj przy piekarni pa- 
rowćj brnąć trzeba po kostki. Liche oświetlenie na­
szego miasta, zdaje się niepodlegać żadnemu doz ro- 
w i, albowiem odbywa się tak sporadycznie, że raz 
zapalają lampy o 6ój, drugi raz o 7ćj, 8ćj, 9ój lub 
lOój a niekiedy zupełnie zostawiają miaBto nieoświe­
tlone na łasce Merkurego, szczególnićj kiedy kalen­
darz zapowiada księżyc, choćby ten w ciemnych chma­
rach tonął.

W ostatni wtorek odbył się piknik w domu ad w. 
Dra Gei.-dera i bal maskowy u p. Burescha.

Od kilku dni mamy wiosnę przeplataną wiatrem 
zimnym południowym od stroi y Karpat, gdzie zape­
wne musiały spaść śniegi.

— Najwięcej szczegółów o wiadomym samach" 
otrucia księcia Beauffremont podaje Figaro paryski, 
z którego wszystkie dzienniki czerpią. Wszelako nic 
więcej nie można się z niego dowiedzieć nad to, co 
już wiadome naszym czytelaikom, a nawet nieco 
mniej; z nazwiska Siemiątkowskiego zrobiono tam j a ­
kieś na.wisko, którego nikt wymówić nie zdoła, i 
dotychczas go nie sprostowano jak należy. Jedna zaś 
tylko G iz. des Tribunauss stwierdza domysł donie­
sienia otrzymanego przez nas przed,parą dniami z P a ­
ryża, iż cukierki dostarczone przez p. Massona nie­
były zatrute, gdyż rozbiór ich chemiczny wykazał, że 
oprócz cukru i gumy arabskiej, zaprawione były dę- 
oianką to je it  atramentem. Gaz. de Tribunaux  ocze­
kuje jednak na urzędowe potwierdzenie tego faktu, 
który położyłby koniec procesowi.

— Dnia 12 lutego ciągły drobny deszcz, również 
w nocy. Termometr od -+- 4 ’.8 zeszedł na -+- 2°.2 R. 
Barometr szybko zwłaszcza w nocy opadał; wysokość 
jego o godzinie Bój rano dnia 13 lutego była 325,<l.35, 
termometru -f- 0".8 R. Wiatr zachodni.

—  W niedzielę dnia 14go lutego, Śgo Walentego 
kapłana męczennika; w p< uiedziałek dnia 15 lutego, 
śgo Faustyna męczennika i Śćj Jowity męczenniczki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Kwestya propinacyl.
. (Dokończenie korespondencyi M. D. z Nowotarskiego.)

III. N a k o g o  ma  p r z e j ś ć  p r a w o  p r o p i n a -  
cyi ? Zdaniem ko-cisyi prawo to ma zostać własnością 
kraju, i istjtuie projekt ten ma za sobą ważne po­
wody; albowiem propinacya może, czyli raczej po­
winna b jć  tylko:

a) albo zniesioną na korzyść wolnego zarobko­
wania;

b) albo być własnością gmin wraz z obszarami 
dworskimi;

c) albo nareszcie własnością kraju.
Przeciw pierwszemu przemawia stanowczo tenjpowód, 

że skoro już mamy tak wielki majątek i dochód z 
nakładu na przedmiot przeważnie zbytkowy, niepro­
dukcyjny; przedmiot, od którego każdy, ktokolwiek 
zechce, w każdej chwili uwoluić się może, a którego 
dochody przeznaczone są na opędzenie potrzeb pu- 
bliczuego dobra, to nieekonomicznem byłoby pozba­
wić Bię takowego ula samej teoryi wolnego zarobko­
wania, a obdarzywszy tym majątkiem tylko pewną 
warstwę ludzi do opłaty tego prawa najmniej się 
przyczyniających, nakładać cały ten ogromny poda­
tek na produkcyjne gałęzie, jak  realności, przemysł 
i handel.

Drugiemu projektowi sprzeciwia się zasada równo­
uprawnienia. Gminy miejskie mogłyby bowiem posia­
dać wprawdzie to prawo i nadal, lecz jeżeli gminy 
wiejskie nabyćby go nie miały, to miasta zostałyby 
uprzywilejowane, a powtóre, miasta posiadałyby, prócz 
swojej propinacyi jeszcze część ogólnej propina- 
cyi krajowej, do której nabycia niesemby się 
nie przyczyniły. WiękBza jeszcze trudność za­
chodzi przy gminach wiejskich; gminy te składają 8ię 
z dwóch odrębnych ezęści, z obszaru dworskiego i 
gromady, propinacya musiałaby więc być rozdzieloną 
w każdej miejscowości, lecz w takim razie upadłaby 
ogromnie, gdyż powstałaby wzajemna konkurency* 
która zredukowałaby dochód do zwykłego dochodu 
handlowego; powtóre, gromady musiałyby część swo­
ją  spłacić, a na to nie posiadają wcale funduszów- 
również oszacowanie części gromadzkiej byłoby prai  
wie niepodobnem oznaczyć sprawiedliwie; nareszcie 
zachodzi jeszcze ta przeszkoda prawna, że kraj nie 
może zmuszać żadnej gminy do kupna. Temi zape­
wnie powodami kierowana komisya przeznaozyła pra­
wo propinaoyjne na własność kraju.



CZAS z Niedzieli 14 Lutego* 1869.

Z drugiej jednakże strony niezaprzeczenie czuć się
sje, że prawo propinacyi zaleca się najbardziej na 

własność gmin; gminy bowiem miejskie posiadają już to 
prawo, i dochodami propinacyjnemi pokrywają przewa­
żnie swoje potrzeby, niepotrseba tu więc żadnej zmiany; 
gminy zaś wiejskie przez nabycie takowego majątku, 
zwiększyłyby swe dochody niezbędne przy nowym u- 
stroju autonomicznym; powtóre propinacya byłaby le- 
P'ej i z mniejszym kosztem administrowana przez gmi- 
uę, albowiem administrowanie tak wielkiego majątku, 
rozrzuconego po całym kraju, przez kraj ma w sobie 
wiele trudności, i pociąga za sobą znaczne koszta; 
nareszcie majątek ten będzie na przyszłość tylko wte- 
“y Dajpewniejszym, gdy zostanie przy gmiaach, jeżeli 
zaś pozostanie krajowym, narażonym jest zawsze na 
niebezpieczeństwo, bo prąd wolności zarobkowej nie- 
przeciwważonej interesem miejscowym może go oba-

{. * “awet przy zdarzyć się mogących przemianach 
politycznych, znieść go może jedno pociągnięcie pió- 
ra, co z własnością gmin przynajmniej w dzisiejszej 
epoce nie tak łatwo stać się może.

Zważywszy ten silny powód jak i potrzebę spra­
wiedliwego wynagrodzenia własności, ośmielam się 
podać jeszcze projekt, który zdaniem mojem najwię­
cej zbliżyłby się do wyżej wskazanego celu. Projekt 
ten ograniozam na punkta główne:

) Propinacya zostaje w całym kraju wykupiona 
na własność kraju.

2) Oszacowanie prawa uskuteczni się, mnożąc o- 
bliczony czysty dochód przez 20. Podatek dochodo­
wy i zarobkowy przy obliczaniu kapitału nie odtrą­
ca się. ’

*1. spł*cony będzie obligacyami 5°/0 . Po-
iate dochodowy potrącać się będzie przy opłacie 
kuponów, a gdzie obligacye wylosowane zostały, po­
nosić go ma fundusz umorzenia.
będzieFUndaW mBor,enia kapitału • renty czerpanym

a) Z dochodu propinacyi, który ma być powiększo- 
D? Pr ł®* “atanawianie jednostajnych cen trunków w 
wielkich obszarach stosownie do potrzeby funduszu 
amortyzacyjnego.

b) Zniesienie konsensów na słodkie trunki, jeżeli
B*Jn? w -0<* °' r*3da uzyska.

c) Nareszcie wszelkie niedobory zastąpione będą 
funduszu krajowego.

5) Po u s k u t e c z n i o n y m  w y k  u p n i e  kraj prse 
znacza to prawo na własność gmin w granicach ka< 
tastrem oznaczonych na cele publicznego dobra.

Gdzie w gminie katastralnej istnieje obszar dwor 
ski i gromada, tam ma być, dopóki ten stan istniej 
propinacya własnością wspólną, i służyć jedynie na 
te cele publiczne, jktóre ze względu na ich obo- 
wiąz i są, o j dwom wspólne, jak n. p. drogi gminne, 
konkurenoye kościelne, szkolne itp.

6) Gminy miejskie i gminy wiejskie, w których 
me ma obszaru dworskiego, mogą, jeżeli się zrzekną 
wynagrodzenia prawa propinacyi, objąć takową zaraz 
na swój użytek.

Wyjątek stanowią takie gminy, gdzie obszar dwor
P r ę ż y ł  się wprawdzie z gromadą lecz posi 

swoją własną propinacyę.
IV. Cz y l i  z a b u d o w a n i a  s z y n k a r s k i e  ma 

j ą  b y ć  wr a z  z p r o p i n a c y ą  n a b y t e ?  Zdaniem 
mojem byłoby to niesprawiedliwością. Zgłębiając tę 
ręcz dostrzeżemy, że zachodzą pod tym względem 

stosunki, które się wywłaszczeniu stanowczo opiera­
ją* i tak np. wiele obecnych mieszkań szynkarskich 
jest własnością osób, którzy w propinacyi nie mają 

.udz‘a*ai bo je tylko wydzierżawiają; inne są

skiego, które, zaledwo się pojawiwszy, wyżej prawie | kierownictwo zaś spraw administracyjnych, ekonomi

p awdzie własnością szynkarzy, ale tylko na czas 
ier awy; lecz nawet szynki do właściciela propina­

cyi należące mają prócz szynku jeszcze i inne prze­
znaczenia, są one częstokroć mieszkaniami dzierżaw 
cow gruntowych, folwarkami, do których należą grun 
a otoczone nieraz lioznemi zabudowaniami gospodar 

s 'lemi; częstokroć położone są w środku gruntów 
w aścicieli, albo w ogrodzie; karczmy nawet przy 

rogach łączą w sobie inne zarobkowania, jak zaja- 
Z. trnktyernie, które nie należą do propinacyi, fabryki 
1 p" °zbawiać więc właścicieli takich mieszkań, fol- 
W?r, w> zakładów zarobkowych byłoby nieapra- 
wie lwością. Gdy zwrócimy uwagę na trafiki tytoniu 
Da myta drogowe niemające skarbowych zabudowań 
p °niią będzie obawa, by i arendarze nie znaleźli a 
gminie umieszczenia; gdyby się zaś taki wypadek 

y arzył, to kraj ma zawsze prawo nabyć odpowie- 
miejsce w drodze wywłaszczenia.

w
dnie

w

L w ó w  11 lutego.

W poprzednich dwóch korespondencyąch, które .. 
zamieś t  przeszłego i 4 bieżącego miesiąca
kursu I w 8t*r*łem się wykazać przyczyny niskiego 

ls* w Daszych hipotecznych; wspomniałem za- 
- . ’ . Pewna reforma w dalszem ich emitowaniu 

1 ti  “*der pożądaną. Jakoż przy bliższem roz- 
"ane^tak trudno osunąć obawę, że listy hipote-

’ • dotąd emitowane, pod względem kursu
z n j przyszłości przed sobą nie mają. Dowodzi to 
nę zy innemi ta nader ważna okoliczność, iż dziś, 

iy wartość wszystkich papierów publicznych ró 
nie *.. *żdym dniem prawie jak na drożdżach, nie- 

sz..zę iwę listy hipoteczne, zupełnie zaniedbane, stoją 
-Mimienitiei zawsze niżej 90 za sto, i kroku jednego 

naprzód zrobić nie mogą.
■tU*!!: ^e* przyczyny podobne zaniedbanie

^zPyno8Zącegoe.0AielóZwbeepieCZ0neg0’

to :! f  “ ? !
cyjskie Towarzystwo kredvtn i*’ /  l„nHwvższvło n 1 A kredytowe od 1 stycznia b. r. 

zdaie sie Ban' °k- 8t* Procent listów zastawnych,

“ iii6  ? 1rnaia^oh „ 7  hipotecznych nowo emito-

teczne me już w 50 lecz w 22 dn L  i , { P

potecioe molo „ j i e j , ,  ,  {
kursu obecnych 6 -procentowych listów u- * P 
.  poijimki b , l ,b ,  L » « .  i p r . , 4 p “ . l« ó P: ? £ *
Z»iSk « jlo b j to klientelę banku hipotco.oego e « -
niąc zbytecznem udawanie się do obcokrajowych Za 
kładów finansowych niszczących Galicyą wysysaniem 
z niej krwawo zapracowanego grosza, przysporzyłoby 
zarazem zysku krajowemu Zakładowi i na dywidenda 
akcyj korzystnie wpłynąćby mogło.

Zwracając się jeszcze do proponowanego strącenia 
amortyzacyi Listów hipotecznych, zważyć wypada, iż 
przyspieszona amortyzacya nader korzystnie wpłyWa 
na kurs każdego papieru publicznego. Widzieliśmy to 
po Listach zastawnych Królestwa Polskiego, które 
priynoszą tylko 4 od sta rocznego procentu; aż do 
nieszczęsnych wypadków ̂  1863 roku, stały prawie 
zawsze alpari głównie dla tego, iż w 28 a właściwie 
już w 26 latach umarzane były. Widzimy to zresztą 
dziś po s k r y p t a c h  czyli z niemiecka tak zwanych 
l i s t a c h  d ł u ż n y c h  galicyjskiego Bauku włościań-

są notowane, niż Listy hipoteczne, dlatego tylko, iż 
nie w 50, lecz w 14 latach są wylosowalne. A prze 
cież owe L i s t y  d ł u ż n e  takiego bezpieczeństwa jak 
Listy hipoteczne nie mają, bo wzięcie w zastaw grun 
tu włościańskiego, chociaż z wiadomością sądu doko 
nane, nietylko prawnie zakwestyono wane być może, 
ale nadto realnego bezpieczeństwa Listów hipotecznych 
żadną miarą zastąpić nie zdoła. Dodać zaś jeszcze 
potrzeba, iż na owe L i s t y  d ł u ż n e  narodowy bank 
anstryacki żadnej zaliczki nie daje. A jakżeby nisko 
apadły Listy hipoteczne, gdyby bank ten silaych na 
nie zaliczek nie dawał ? Wszakże dopiero zaliczki te 
go banku Listy hipoteczne z upadku na 80 za 100 
podnieść zdołały.

Nic zresztą nie ma tak zdrożnego lub nadzwyczaj­
nego w projektowanej reformie Listów hipotecznych, 
Wszakże wiele bardzo zakładów finansowych zmienia 
warunki emitowanych papierów, jeżeli zmiana okazu­
je się pożądaną. Narodowy Bank austryacki wyda­
wał dawniej Listy zastawne z różnemi terminami a- 
mortyzacyjnemi, dziś zaprowadził 32-letnią unifikacyę, 
a Listy jego zastawne wcale na tern nie straciły. Au- 
stryacki powszechny Zakład kredytu ziemskiego (Bo- 
den- Credit-Aostalt) do końca 1868 roku wydawał L i­
sty zastawne tylko na srebro opiewające, dziś zaś wy­
stawia je na srebro lub na walutę austryacką według 
żądania i dogodności klientów. Tak i Bank nasz hi­
poteczny nie powinienby unikać proponowanej zmiany 
z powodu trudności manipulacyjnych i teohniczuych, 
jeżeli zmiany tej skądinąd uzna potrzebę.

W każdym razie życzyć sobie wypada, żeby Za 
rząd Banku hipotecznego wziął sam pod rozwagę 
przyczyny nizkiego kursu Listów hipotecznych i od 
powiędnie środki obmyślił. Wymaga tego interes wła 
sny Zakładu, bo przy obecnym kursie chyba ten tył 
ko pożyczki w Banku hipotecznym zaciągać będzie, 
kto już żadną furtką do inuego zakładu dostać się 
nie może.

Na zakończenie wypadałoby jeszcze dorzucić kilka 
uwag o administracyi Banku hipotecznego i o jej na 
rezultat operacyi Zakładu, co jednak dla szczupłości 
miejsca do przyszłego listu odłożyć muszę.

(Stadniny.) W tej kwestyi otrzymaliśmy następu 
jącą korespondencyą:

W i e d e ń  9 lutego.

££ Z wiadomości, jakie otrzymałem o sposobie po 
działu stadnin, nabrałem znowu tego przekonania, że 
węgierscy politycy kierują się w interesach, toczących 
się jeszcze między obydwiema połowami państwa sa 
molubstwem, które sławny ów stosunek podziału 
70—30 o wiele jeszcze przewyższa. W krótkich sło 
wach opowiem, jak się stało.

W pierwszych delegacyach podniesiono myśl, aby 
stadniny odebrać ministerstwu wojny i oddać je pod 
zarząd obu równorzędnych ministerstw tj. węgier­
skiego i zachodniej Austryi. Ministerstwo wojny n- 
czyniło temu życzeniu zadosyć oddając stadniny do 
tyczącym ministeryom. Podział ten odbył się w spo 
sób najnaturalniejszy w świecie; co się znajdowało 
na ziemi węgierskiej, to oddano Węgrom, a stadni­
ny w zachodniej Austryi oddano przediitawskiemu 
ministerstwu rolnictwa. Tak więc stosunek wartości 
stadnin przedstawia się w Przed i Zalitawii jak 
6 : 16. Wiadomo, że od r. 1850 największą uwagę
zwrócono na stadniny węgierskie w B a b o l n i e  i 
Ki a  be r ;  ogromne zakupiono grunta, założono wiel­
kie gospodarstwo polae, sprowadzono maszyny z za 
granicy i zakupiono bardzo kosztowne ogiery, bo 
sztuka po 12 — 20000 złr. W węgierskich stadni 
nach w B a b o l n i e ,  K i s b e r  i Mez ó  h e g y e s  znaj­
duje się dzisiaj 180 najpiękniejszych ogierów i 1100 
klaczy, podosas gdy w nasych małych stadninach 
zaledwie mamy 100 ogierów i tylko 570 klaczy. Kie 
dy rząd węgierski otrzymuje stadniny w wartości 
16 milionów, Przedlitawia, która wszystkie wielkie 
ciężary na siebie wzięła, zatrzymuje stadniny w war 
tości tylko 6 —  7 milionów. Pytam się każdego 
bezstronnego, czy podział ten jest sprawiedliwym? 
Nawet ze stanowiska prawnego sprawa ta musi być 
rozstrzygniętą na korzyść zachodniej Austryi. Cały 
bowiem majątek w stadninach nie jest własnością ani 
jednej ani drugiej połowy monarchii, lecz całego pań­
stwa. Z centralnej kasy zakupiono grunta i ko­
nie, przy podziale przeto tego majątku trzeba było 
uwzględnić także pierwotny nakład obu właścicieli. 
Tego jednakże nie uczyniono, 1 jak słychać, niektó­
rzy deputowani myślą wnieść interpelaoyę w Izbie.

Nie inaczej się stało z szkolą agronomiozną w wę­
gierskim A l t e n b u r g u .  Przechodzi ona zupełnie w 
posiadanie Węgier, chooiaż był to instytut kosztem 
państwa założony i utrzymywany.

Dziennik ustaw rządowych z d. 10 lutego b. r. 
część VIII Nr. 15 i 16 zawiera następujące ogłoszę 
nia ministeryum rolnictwa:

I.
Ogłottenie ministeryum rolnictwa z dnia 24 sty 
ctnia 1869 odnosząca si} do przejścia c. k. stadnin 
rządowych i  hodowli ogierów z zakresu działa­
nia c. k. wspólnego ministerstwa wojny w zakres 

działania c. k. ministeryum rolnictwa.
Od 1 s t y c z n i a  1 8 6 9  przeszedł zarząd stadnin 

rządowych i^chodowli ogierów do minsteryum r o l ­
n i c t w a ,  w moc najwyższego rozporządzenia z duia 
15 października 1868 r. osnutego na tle uchwały 
delegacyjnej z dnia 20 marca 1868 r.

Póki trwa dalej urządzenie w o j s k o w e  tych za­
kładów, zastrzeżone są wspólnemu ministerstwu wojny 
sprawy, odnoszące się do ścisłej służby wojskowej i 
pozostających z nią w z* iązku spraw osobistych;

cznych i tochnicznyoh obejmuje w oałości miniate, 
ryum rolnictwa.

P o t o c k i  (w. r.)
IL

Rozporządzenie ministeryum rolnictwaz dnia 28 
stycznia 1869 dotyczące stanowienia klacz kra j o 
wych przez ogiery rządowe na rok 1869 w repre­
zentowanych przez Rad} państwa królestwach i  kra 

jach.
Stanowienie klacz krajowych przez ogiery rządo­

we w r. 1869 odbywać się ma według warunków i 
taks, ogłoszonych rozporządzeniem c. k. ministeryum 
rolnictwa, tudzież wspólnego ministerstwa wojny i 
ministerstwa spraw wewnętrznych, z dnia 7 marca 
1868 r. Nr. 23.

P o t o c k i  (w. r.)

Przyjechali do Krakowa od 12 do 13 lutego.
HOTEL PCLLERA : Franciszek Wielopolski wł. 

dóbr z Kongresówki, Zdzisław hr. Lubieniecki jwł. d. 
z Kongresówki, Alfred hr. Łoś właś. dóbr z Bobina, 
Stanisław Białobrzeski,wł. dóbr z Kawęcina, Edward 
Homolacz właś. dóbr z Gnojnika, Ludwik Oraczewski 
wł. dóbr z Kongresówki, Ludwik Kraków z Galicyi, 
Józef hr. Wielopolski właśc. dóbr z Przecławia, Jan 
hr. Lubieniecki wł. dóbr z Kongresówki, A. Augustin 
fabrykant z Wiednia, Karol Litgen kupiec z Lipska, 
Henryk Seger kupiec z Opawy, Franciszek Rat urzę­
dnik górniczy z Jaworznia, Fryderyk Kin z Bielska, 
Teodor Scherner kupiec z Kongresówki, Ferdynand 
Zimer kupiec z Wiednia, Benedykt Friedlander kupiec 
z Wiednia, F. Overmun kupiec z Anglii, G. Cygler 
kupiec z Dessau, A. Daneer kupiec z Pragi, Wojciech 
Kaczyński kupiec z P rus, Anik Apaszew z Kongre­
sówki, Marya Miebergowa, Zuzanna Bandurowa z Rosyi.

HOTEL SASKI: Marya Bielska wł. dóbr z Kon­
gresówki, Zdzisław hr. Zamojski wl. d. z Warszawy, 
Marya Rawiezowa wł. d. z Warszawy, Floryan Helzel 
właś. d. z Górki, Julian Kulski Dr med. z Kongre­
sówki, Jan Meyer radzca kolegialny z Warszawy, 
Stanisław Brandys właś. d. z Wielkich Dróg, Gwido 
Fackh z Węgier, G. Rottenberg z Węgier.

dają ofiarą zarazy i innych chorób. W Anglii więcćj 
na nie zwracają uwagi i używają ogólnie skutecznych 
środków przeciw tym chorobom. Pan Kwizda wyra­
bia, według najodpowiedniejszych przepisów angiel­
skich weterynarzy, p r o s z e k  l e c z ą c y  d l a  d r o b i u  
przeciw zarazie i zwykłym chorobom, niemnićj p i- 
g u ł k i dla psów przeciw psim chorobom, kurczom, 
zatkaniu, goścowi, padaniu i t. d.

Nie raz jeszcze podawać będziemy odezwy uzna­
jące skuteczność tych wyrobów, a obecnie odsyłamy 
czytelników do ogłoszenia umieszczonego w dzisiej­
szym numerze.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

ministracyj i kosztowne wojny wpłynęły na po­
łożenie finansowe. Wszystko zawisło od waszej 
jedności, od waszego patryotyzmu i energii. P ro­
centa długu publicznego, armia i m arynarka sta­
nowią największe wydatki. Pominąwszy potrzebę 
podniesienia na nowo kredytu, naród hiszpański 
zbyt jest wielkim, aby nie miał spłacić długów 
swoich; zbyt jest przezornym, aby pozostał nie­
uzbrojonym wobec mogących powstać wewnę­
trznych i zewnętrznych zawikłań. Powstaui* na 
Kubie jest dziedzictwem poprzedniego rządu.

Serrano liczy następnie w mowie swojej na wa­
leczność armii i pomoc ochotników dla odniesie­
nia zwycięstwa. Pokój ustalony będzie na trwałej 
podstawie i z pomocą refrom liberalnych; nakonioo 
kajdany niewolników skruszone będą, mająo ró­
wnocześnie wzgląd na to, aby perła Antyllów nie 
została przez niezręczny pośpiech ugodzoną śmier­
telnie. Obalenie tronu, który stał wieki, nie zmie­
niło dobrych stosunków z obcemi państwam i; o- 
wszem sympatye niektórych z pomiędzy nich zna­
cznie się jeszcze zwiększyły. Wieln monarchów, 
którzy długo wzbraniali się uznać rząd teraz 
obalony, uznali bezzwłocznie zmianę teraz zaszłą. 
Serrano wypowiada, że ta rewolucya tak rady­
kalna dokonaną została bez chwilowej nawet anar-

TEEŚC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski Franoiszeta 
Katarzynę Wissów o zapozwaniu ich przez Michała 
Apfelbautna o zapłacenie sumy 250 złr. kurator Dr 
Z acker.— Sąd lwowski o wyznaczeniu kuratorem Dra 
Krattera dla Ludwika i Anny Schrancków w sprawie 
intabnlacyi 584 zlr. Ign. Aleks. Schindelarza na real­
ności pod L. 292V*-— Sąd przemyski Józefa Kiesz- 
kowskiego o wydaniu przeciw niemu wyroku w spra 
wie Leokadyi Bielikowiczowćj o 300 zlr.; kurator 
Dr Dworski.

( N a d e s ł a n e : )
Postęp, jakiego gospodarstwo we wszystkich gałę­

ziach nabiera, racyonalna chodowla bydła, znalazła 
należyte uznanie, a postępowy gospodarz bada z wię 
kszą oględnością stan zdrowia swych bydląt, dobrze 
wiedząc, jakie skutki zaniedbanie prrynieśćby mu 
mogło. Przecież często na wsi brakuje mu pomocy 
lebarskićj i pozostawiony jest własnym doświadczę 
niom.

Możemy przeto słusznie nazwać zasługą dla gospo 
darstwa, którą pan Franciszek Jan Kwizda aptekarz 
obwodowy w Korneuburgu, pozyskał sobie tym stara­
niem, aby gospodarzowi wszystkie te środki dać w 
rękę, które go Btawiają w możności u t r z y m y w a ć  
w z d r o w i u  swe bydlęta, a wrazie zdarzyć się mo- 
gącćj choroby Bamemu pomódz. Jednak nietylko samo 
pielęgnowanie zdrowia jest na oku w wyrobach we 
tcrynaryjnych Kwizdy, ale także p o d n i e s i e n i e  
z a s o b u  p r o d u k c y j n e g o ,  m l e c z n o ś c i ,  p o l e ­
p s z e n i a  m l e k a ,  s p o t ę g o w a n i e  s i ł y,  p r z y  
u ż y c i u  t e j ż e ,  jak niemnićj usposabianie do ba 
czności. Również Błnży ten ogólnie znany K o r n e u -  
b u r g s k i  p r o s z e k  d l a  b y d ł a ,  jako wyborny 
środek leczniczy, w często zdarzających się cierpieniach 
koni i bydła, jako to w k r w a w ć m  m l e c z e n i u ,  
mo t y l i c y ,  r o z d ę c i u ,  z o ł z a c h ,  w z g n i l i ż n i e  
u owiec i t. p. W utrzymaniu stanu zdrowia zwierząt 
domowych nie małą rolę gra K o r n e u b u r g s k i  p r o  
s z e k  b y d l ę c y  regulując funkoye organów, czy 
szcząc krew i pomagając wydzielaniu się strawionych 
pokarmów, przez co zwierzęta o wiele mnićj są wy­
stawione na w p ł y w y  c h o r ó b ,  a jak doświadcze­
nie nauczyło, nabierają siły o p i e r a j ą c ó j  s i ę  za ­
r az i e .  C. k. uprzyw. p ł y n e m  p r z y w r o t c z y m  
leczyć można p o r a ż e n i a ,  r e u m a t y z m y ,  n a ­
b r z m i e n i a  ś c i ę g n i u ,  w y t c h n i ę c i a ,  a przy 
zwykłem używaniu wzmacniać s i ł ę  m u s z k u ł ó w  i 
ich e l a s t y c z n o ś ć .  Po odbytćm poprzednio bada­
niu przez wysoką władzę zdrowia, udzielony przez 
JCKMść Cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I wyłączny 
przywilćj jest najpewniejszśm poręczeniem jego do­
skonałości.

Nie małój wagi dla gospodarza jest m a ś ć  k o p y ­
t o wa  na k r u c h e  p ę k a j ą c e  k o p y t a ,  i m a ł e  i 
p u s t e  ś c i any ;  maść ta przy pilnem używaniu na­
daje kopytom ciągłość i elastyczność przez co zapo­
biegnie się ł u s k a n i u  i p ę k a n i u  ścian u kopyt. 
G n i c i e  s t r z a ł k i ,  g r u d a ,  bó l  r a o i ,  c h o r o b ę  

ac i  poskramia skutecznie p r o s z e k  na  r a c i e ;  
niemnićj p r o s z e k  d l a  ś wi ń  jest niezawodnćm le­
karstwem przeciw z g o r z e l i n i e ,  g a n g r e n i e .

W każdym podworcu gospodarskim napotyka się 
obok większych zwierząt domowych znaczną ilość drobiu 
każdego rodzaju i psa wiernego stróża. Mało zwraca

P a r y i  10 lutego wieczór. Le Public pisze:
Konferencya odbędzie prawdopodobnie jutro albo 
pojutrze posiedzenie; depesze z Aten są dość ja ­
sne, aby na mocy ich natycbmiasf mogły zapaść 
uchwały, jakie przez przystąpienie Grecyi okazu­
ją się potrzebne, o ile konferencya będzie musiała
zawezwać teraz Portę do cofnięcia nltimatum i chii. Rząd utrzymał niezachwianie władze nowie 
zastąpienia go przystąpieniem do deklaracyi kon- rzoną sobie dla przechowanTa ieT świecie i di?ś 
ferencyi. Przystąpienie Tarcyi jest z góry zape- składa ją  ze czcią w ręce Kortezów. Panowanie 
wnione. Dalej dziennik ten donosi, że nowy ga- wolności i porządku świadczy, że Opatrzność po-

w n W DJê»ieie wl?e*ór <Je-1 błogosławiła świętemu dziełu szczęśliwie rozpo-
k laracyę, a w poniedziałek zawiadomił o tem br. czętej rewolucyi a dziś rzeczą iest Kortezów do

Rząd grecki gotuje depeszę, m ającą uwiadomić K o p e n h a g a  10 lutego. Izba niższa nchwa- 
posłów greckich za granicą o przyjęciu deklara- liła przejść do porządku dziennego nad ioterpe- 
cyi konferencyjnej.—- Półurzędowe dzienniki p a - L c y J  względemPzdobycia wyspy Alsen L to po 
ryskie zaprzeczają doniesieniu, jakoby posłowie oświadczeniu prezesa ministrów, iż oddileJie p fł- 
francuscy w Rzymie i Londynie zawezwani byli kownika Myrhel, które spowodowało in te rp o la te

’ ?'? » a 7 dŁ,8ieJ8*9 posadę posła nie nastąpiło z powodu bitwy na Alsen. (Inter-
w Madrycie miał kto inny zająć. peiacya T yła w Ptych 8,ówac£

«*arysz 10 lutego wieczór. Constitutionnel za- rząd zamierza zarządzić śledztwo z powodu utra- 
pewnia ponownie, że rząd francuski nie myśli ty Alsen d. 29go czerwca r. 1864?). 
mięszać się w sprawy hiszpańskie, i uzna tego P e t e r s b u r g  11 lutego. (P. LI.) Jenerał a- 
kandydata, który zostanie wybrany królem, choć- merykaóski S h e r m a n  zawarł przedwstępną u- 
by mm był książę Montpensier. mowę z Rosyą z polecenia rządu swego ze wzglę-

F a r y *  11 lutego. Monitor Dalloza ogłasza da na kwestyę wschodnią, 
autentyczny manifest królowej Izabelli, w którym B u k a r e s t  11 lutego. Senat nie został roz-
ta protestuje przeciw zgromadzeniu ustawodaw wiązany, leez tylko odroczony aż do zwołania no- 
czemu kortezów i wskazuje zamiar zrzeczenia się wej Izby deputowanych.
ewentualnie tronu, na rzecz syna swego księcia A t e n y  9 lutego. Nowe ministerium zwołało

„  yi' , . .  , . r  n n -  , , znowu Izby. Związki dyplomatyczne z Turcyą
i r a r y *  11 lulego. La tubhc  ogłasza depeszę I mają być niebawem przywrócone, lecz obastroo- 

z Aten z d. 10 b. m. potwierdzającą doniesienie I oio mianowani będ^ inni posłowie* 
o odjeżdzie hr. Walewskiego. — Cesarz przyjmo- Konstantynopol 11 lutego. (P  L I )  Na­
wał wczoraj ajenta rumuńskiego S t r a t a .  -  czelny inżynier m arynarki A c b m e t  pasza nabył
L  Unioni zaprzecza, aby między królową Izabellą w Londynie wielki okręt wojenny i ma polecenie
a Don Carlo8em przyszło do połączenia się. kupienia więcej okrętów.

P a r y ż  11 lutego wieczór. Journal officiel o- ____________________
głasza telegram z Algieru, według którego część
pokolenia Sidi-Uled, która pozostała wierną Frań- W i e d e ń  12 lutego,
cy i, napadła d. 5 b. m. na obóz powstańców i I
wróciła stamtąd w 2800 wielbłądów obładowanych #  Na dzisiejszem posiedzeniu wydziału kon-
łnpami. stytucyjnego, na którem był obecny minister

L o n d y n  11 lutego. Express podaje telegram spraw wewnętrznych Dr G i s k r a ,  Dr Kaiser zło- 
z Madrytu z d. 10 b. m., donoszący, że w Por-M ył sprawozdanie co do wniosku p. Ziemiałkow- 
tugalu zawiązały się pronunciamiento z wojsko- skiego. Wydział po gruntownej dyskasyi z a - 
wych, w celach unii iberyjskiej, a w Madrycie t w >o r d z i ł  to sprawozdanie. Jedno tylko dołą-
panuje wielkie wzburzenie. czono zdanie, w którem skonstatowano fakt, że

Floreneya 11 lutego. Nazione npoważnio-1 Ppdkomisya zawezwaną została do rozbioru pyta­
ną jest do oświadczenia, iż doniesienie gazet, ja - ais: cz?  j sposób należy prawne uchwalić
koby minister skarbu z kiku domami bankierskie-1 P°*lanowienia, aby na przyszłość wnioski sejmo- 
mi za granicą zawarł umowę finansową w celo p ® ' odm alane na zasadzie § 19 statutów krajo- 
zniesienia kursu przymusowego, jest, co najmniej, wy cK  oiogły przyjść pod rozprawy Rady pań- 
przedwczesną. stwa.

F l o r e n e y a  12 lutego. Corresp. italienne za- _________ _
pewnia, że Rumunia wymawia się od daUzycb
usług pułkownika K r ę s k i e g o .  Riforma, organ Sprawa grecka, o ile się ograniczała na uchy- 
Garibaldego otrzymuje, że prawdziwą jest wiado- enm nll>matuni tureckiego i zmierzała do wojny 
mość o zawarciu przymierza między Francyą a Srecko tureckiej, zakończona ustępstwem gabinetu 
Włochami. ateńskiego. W dalszych jednak swoich przejściach

M a d r y t  11 lutego. Correspondencia donosi, P0Z08t*i8 ona w zawieszeniu, bo obecny gabinet
mocno się zastrzegając, że w Lizbonie gotuje się p®8t dziełem potrzeby chwilowej; dążność zmierze- 
manifestacya wojskowa na korzyść unii iberyj 8'9 *Tureyą Die ustaje, a stronnictwo wielkiej 
skiej. Wieść krąży, że w razie, gdyby R i v e r o  Pucow ać będzie nad przygotowaniem przy-
został prezesem Izby deputowanych, B e c e r r a  Toż samo położenie rzeczy jest nad dolnym
mianowany będzie burmistrzem Madrytu. Dunajem, tak, iż rzeoby można, że dyplomacyi po-

M a d r y t  11 latego. Dziś odbyło się otwarcie I wj0“*° się zapobiedz dla tego tylko wybnehowi w
Kortezów. Na galeryach słyszano okrzyk: „ N i e c h I c. ’» a ^y mn zostawić na później lepszą na-
żyje wszecbwładztwo narodn!“ ale równie okrzyk: Iw ycięstwa. Partya rewolucyjna Maztiniego
„Niech żyje rzeczpospolita!*, na który O l o s a g a  turęka w rękę z Rosyą, bo równocześnie gdy
odpowiedział: „Niech żyje monarchia!" a S e r -  *“ ierza. do cswobodzeniu Greków i Słowian turec- 
r a n o  okrzykiem: „Niech żyje wszechwladztwoI kich,działa przeciw polityce austryackiej i francuz- 
Kortezów!“ kiej. Dla tego rozrzucanie w Rumunii odezw

S e r r a n o  miał mowę, w której powitawszy MUD^'Distowskich nie jest bynajmniej niespodzian- 
deputowanych, podnosi ocknięcie się Hiszpanii i P^yponunieć bowiem należy, żo już przed 
zwycięztwo nowych idei po 60 latach nieustannej fei*koma l*fy bandy włoskie miały zamiar wylą-
walki. Rząd utorował drogę naznaczoną wielkiemi dowan' a w Albanii.
rysami, a główne linie przyszłej bodowy idą za Otwarcie Kortezów w Madrycie zbliża czas roz- 
W8ze za programem rewolucyi. Mówca stwierdza, s ty g n ię c ia  kwestyi formy rządu, lecz zarazem 
że wolność wyznań, wolność druku, nauczania, I rodz‘ obawę, aby starcie się stronnictw, nieuui- 
zgromadzania się i stowarzyszania, obwieszczone I knione w Izbie, nie wyszło ze szranek dyskusyi, 
były. Kortezom przypada zadanie nporządkowa- l ' . ni® wy wo . w°iny domowej. Stronnictwo księ- 
nia tych swobód bez ścieśnienia ich. Jeżeli rząd cła Montpensier ma róść w siłę. Zaprzeczono, aby 
chwycił się prócz tego sprzecznych napozór k ro -1 DjDD'f®8! królowej Izabelli ogłoszony już po dzion­
ków, to nastąpiło to dla dobra rewolucyi. Powsta- 0*kach, był prawdziwy; teraz donoszą, że królowa 
wały potężne związki, przejęte duchem dawnego prsystała na projekt ten, lecz zanim podpis swój
rządu, które stawiały przeszkody rewolucyi. Mu- P°to*yła, doradzcy jej przyboczni podsunęli jej
siano je wydalić; rząd musiał walczyć z dawne-1 !nny manifest. W tym ostatnim królowa protesta­
mi stronnictwami i z niecierpliwymi; musiał sieM 0 Pr*®piw wszystkiemu, co zaszło w Hiszpaniił « i « « | . . . ■ - • J asa a a a Jaa a C! A aa QaLa»Z!_ -
bronić energicznie, ale po zwycięstwie nie pozwo od jej wyjazdu z San Sebastian.
ano aci na jedną z egzekucyj, tak niegdyś 

częstych. Zbrodnia w Burgos natchnięta fanatyz 
mem, odsłoniła, jaki los byłby zgotowany ojczy 
źuie, gdyby nieprzebłagani nieprzyjaciele wolno-

się uwagi na choroby tych zwierząt, a tak często ps-1 ści przyszli do steru. Złe rządy dawniejszych ad-

Kurs papierów  $ pum Sdsy .

d r a b ń w  13 lutego. 
8reb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzir. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. sa ISO złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pćłimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe zk.

a » »tare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bezk.idyw.

n L.Cz. z całą wpł. 
Listy. ans. zak.kr. z.

W ie d e ń  13 lutego, 
t Metaliki na w. &. 
a Pożyozka naród.
*Oh. ^ nam- k- • obl- ud. niż. Aust. 
■ a ozeskie.

Stws i S.

żądają płacą
110 J08
116 112
81{ 79

413 404
165 163
ISO 178
84 83J
119 j 117‘
5 74 6 62
9 78 9 64
9 85 9 70
78>
83)

77*
80 i

72 70J
319{ 315]
182 178
90 50 80 —
90 j — 90{ —

58 80 58 60
63 10 62 —
55 75 55 25
89 50 89 —
93 50 91 75
77 — 76 70
77 60 77 -

aS ObUnd.gaiioyjs.
„ buków. 

» „ „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
s ! Banku nar. losow. 
*| Galioyjskie . . 

Węgierak. los. 
Boden Cr. austr. 

Poiyozki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1838

• * a 1854
,  a a I860
> »  a 1884
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, iegljiar. na D. 
, Ks. Esterhazy 
.  Księcia Salm.

w -W. Palfy- „ ks. Klary . .
„ hr. St Genois
„ miasta Budy
„ ks. Windieohg,
„ hr. Waldstain
„ hr. Keglsviefe.
*  Radolfs .< m

żąuąją P 1

70 25 70
70 &(> 69 75
75 50 75 —

101 50 101

102 50 103 ___
77 50 77 —

92 75 92 50
107 25 106 75

196 25 195 75
90 — 89 60
86 70 96 50

133 60 122 40
34 — 23

165 — 164 50
94 — . 93 50

170 — 160 —
43 50 41 60
33 50 33 50
37 — 36 __

34 — 33 50
33 50 33 _
31 20 __

32 50 21 50
16 50 14 50
16 50 16 50

Atui. oann. i  prztrm. 
Banan naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan 

„ rządowej fr.-a. 
s zachodniej o. EL 
„ Pardubiokiąj . 
„ południowe) . 

ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 
,  Galicyjskiej .
0 Ozerniow. . . 

Oblig.pierwszeństw. 
Kol Ces. Elż. 5! za 
_  _  iOOfl.k.m.
a (sr.pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1863) „ ,  ,  

Kol. Rząd. St: 500 fr. 
a a 9  Emis 186T , 

Kol. połud. St. 500 fr. 
.  Bony 6 * 1676-1816. 

KoLpół.C.F.100fi.k.m. 
a » „ za 100 fi. w. ».

,  w sreb. 6* ,  „ „ 
Kol.Głog. za 100 fi k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w.sr.lC0 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 

6 |  — Bis 130 fi. 
— w ss-ahrsg

Zauaia pla^ą
694 
378 -
621 -

692 - 
377 80 
619

KoLGaLK.L.3u0h.w.a 
w srebrze 5} za 100 

Kol.Gal.K.L. Emie. H
88 25 
93 75

88 — i roskia bilety k as.. 168] 1 68
93 50 L w ó w  11 lutego.

2250 2245 Kol. Lw. Cz.po 300 fi. Dukat holenderski . 6 64 5 57
3(8 75 318 25 — (wsr. 6} za fi. 100.) 78 60 78 - .  cesarsKi. . . 

Pńiimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

5 70 6 65
180 — 179 60 
159 75 159 25

,  .  „ Emisya 1867. 
JtoLl.Sied.fi. 300a. w.

85 50 
87 25

86 25 
86 75

9 85 
1 88

9 73 
1 83325 — 324 50 ks. Rudolfa po 300 fi. » PaP- » 1 64} 1 63}

162 75 152 25 — (wsr. 5* za li. 100 
„ półn. ozea. po 300 fi.

86 75 86 25 Talar pruski. . . . 1 79j 1 78]
317 50 317 — Listy gal. b. kup. w. a. 77 90 77 40
180 — 179 — a. w.wsr.po5* za 100 P 93 - 92 50 * * m. k. 81 75 81 25

Tow.Żegl. par. naDu: 
— — za n. 100 m.k.

Listy zast. banku hip. 90 75 90 25
94 — 93 50 Obligi indem. b. kup. 

5} Pożyozka naród.
70 10 69 eo

103 50 103 50 Austr. Loyd fl.100m.fc. 91 — 90 - _ — —
91 — 90 50 Kol. Czes. po 300 fi. Akc. kol. gal. b. kup. 218 60 317 60
89 75 89 35 — (w sr. 5jzai00fi.) 98 50 98 — _ „ lwow.- ozer. 

Akoye banku hip. gal.
163 — 182 —

132 _ 131 50 Waluty. 86 — 85 —
130 — 129 — Oesars. korony . . . 16 75
111 75 111 50 ,  dukat na wagę _  _ W s n > .  11 lutego
335 — 334 „ obrąozk. 5 71* 6 70* Listy zast. 1 ser. rub. 86 63 86 13
93 _ 93 75 Złoto al marco . . 5 69 6 67 .  '» * a 80 71 80 30
91 - 90 50 Napoleondory . . . 9 70* 9 69* kupon „ _ _ 64*

107 50 107 — Fryderyki................ 10 15 10 5 Listy likwidac. „ 69 54 69 21
— — — — Luidory (niemieckie) 9 85 9 75 kupon „ _ _ 78J

Suweryny angielskie 
Iinperyały rosyjskie

13 15 13 5 Pożyczka r. 1865 s 138 75
90 _ 89 50 ------- — — ,  r. 1866 9 139 — — _

Srebro ....................... 119 25 118 76 Kolej warsz. wied. „ _ _ — —
81 - 80 50 Srebro, kupony . . 119 25 118 75 a warsz. byd. „ 67 50 65 26
94 50 94 - Tslary świerkowa ----- - — — , -.Jfirs?. te*esp. ----- ------

dspesie teiegr& tat „ f e s *?:4
P a r y ż  12 lutego. Według doniesień z Buka- 

I restu do La Patrie, rewolucyoniści sposobią się 
do wojny na zabój przeciw ministerstwu i zaku­
pują znaczne ilości broni i amunicyi. Telegram 
z Aten z d. 9go b. m. donosi o nienaruszeniu spo- 
kojności.

F l o r e n e y a  12 latego. F u a d  pasza umarł
wczoraj wieczór.

Konstantynopol 12 lutego. Poseł turecki 
w Paryżu D ż e m i 1 pasza ma być zastąpiony 
przez E d e m a  paszę.

Kursa. W i e d e ń  13 lutego godzina 2 po połud. 
5%  zjednoczony dług państwa 62’—. — 5 «y# Ej e.

kred. 285.50, — Londyn 121.75. — Srebro 119’— , 
Dukat 5*72.

P a r y ż  12 lutego wieczór. Renta 71-40.

OOTOWIftDHALSrif REBAKTOB I WlTJAWCA 
Jhsztmmi I f ł d h w f t s i o i i k i ,



4 CZAS z Niedzieli 14 Lutego 1869.

Nienstająca (continuirliche)
czyli

Szybka metoda fermentacji
albo

n o j l a ń s z y  s p o s ó b

Wyrabiania Spirytusu,
za  pomocą 

wyfermentowai ia 14 —  2 0  stopni ei s- 
traktu z dodaniem tylko 3 do 5°/0 sło- 

du włącznie z hotowicą,
przez (274-5-)

A uff u* tu Hamiltona,
jest do nabycia w Administracyi „C :asu “

za cenę 1  b  / ł r .

1)0

Księgarni D. £. FRIEDLEINA
w Rynku Głównym 

nadszedł nowy tran-poit dzieła :

Opinions et Croyances,
świeżo wyszło go w 1’aryiu.

((3G3-1-3

Die Fortpflanzang des Menschen,
abhaag ig  vod dem freien Willen bei er 
G eschtechter.  Begleitet von einer popu 
la ir-w issenschaftlichen  D ars te llung  des 
P rocesses  <ler n ienscblichen Z eugung, 
mit w issenschaitl icher  B eg ri indung  der -  
je n ig e n  Mittel, welche je d e  syphil itische 
A n s te c k u n g  sicher  v e rh inde rn .  Z u r  B t-  
leh rung  ftlr J e d e rm an n .  Von Dr. O. 
Reuth. E leg .  broch. m it 24  schijn litho- 
g rap h ir te n  A bbildungen .  P re is  fl 2. 80  x. 
mit Poa '.versenduog 2  fl 85  xr. 

V orrath ig  bei T. Haumgardten,  
B u chhand lung  in K ra k a u  (260-3 -10)

Ogłoszenie licytacyi.
N. 58. —

Z upoważnienia Wysokiego Wydziału 
krajowego we Lwowie z dnia 26 Stycz­
nia r. b. do L. 340 , podaje się do pu­
blicznej wiadomości, iz z dniem 16 Mar­
ca r .  b. odbędzie się w Kancelaryi Szpi­
talu Sw. Łazarza na Wesołej, o godzin e 
10 przed południem publiczna licytacya, 
w celu wydzierżawienia propinacyi we 
wsi Krowodrzy, do funduszu rzeczonego 
Szpitala należącej —  na przeciąg czasu 
trzech-letni—  począwszy od d. 18 Kwie­
tnia r. b , do tegoż dnia roku 1872.

Licytacya przeprowadzoną będzie ust­
nie, tudzież przez pisemne oferty, które 
do rozpoczęcia licytacyi ustnej przyjmo­
wane będą.

Wadyum wynosi 9 3  złr. w. a. W a ­
runki, do tej licytacyi przygotowane, każ­
dego dnia w Biórze Zarządu Szpitalu 
tego przejrzeć można. (339-3-3)

Z  Dyrekcyi Szpitali S. Łazarza i S. Ducha. 
Kraków dnia 6 Lutego 1869.

T ie ma biedniejszego kościoła co 
d o wewnętrznego urządzenia 

jak kościół w Budzowie wystawiony w 
r. 18 6 4  z drzewa modrzewiowego do 
którego przyłączone zostały gminy: Bu­
dzów z parafii Makowskiej, Baczyn ze Za- 
chełmną z parafo Lanckorońskiej. Są je­
dnak O3oby w kraju naszym odznacza 
jące się zawsze gorliwością w upiększe­
niu świątyń Pańskich. Mnie do takich 
osób policzyć wypada W. P. Teofilę 
Znamięcką właścicielkę Zemrzyc, któ­
ra  prócz d. tku pieniężnego ofiarowała 
dawnićj temu kościołowi: poduszkę na 
ołtarz, obrus, albę, taśmę do dzwonka; 
obecnie zaś ornat koloru białego, bar­
dzo gustowny. Dary te są tern cenniej­
sze —  Bogu milsze, iż są robione wła 
sną ręką.

Policzyć mi tu wypada W. P. Hr. Ma­
łachowską prezesowę w Krakowie brac­
twa wspierania uboższych kościołów, i 

W. P. M. Ciesielską ze Suchy za o 
fiarowane dary.

Oby Stwórca w długie lata na do 
brodziejów tego kościoła zlewał w ob­
fitości swe błogosławieństwo: są to west­
chnienia nie tylko pierwszego Probo­
szcza ale i parafian co z wdowiego gro­
sza wznieśli wśród gór j w gotyckim 
stylu świątynię Panu! (3 0 2 )

Budzów dnia 11 Lutego 18 6 9  r.

Praktykant
z a m ie jsc o w y  w w ieku  13 — 14 lat,  znaj 
dzie  ^umieszczenie w H a n d lu  korzennym  
W’. M arkwiczyńskiego  w P o d ­

g ó r z u .  (293-1-3)

T 'a g ^ T i i e j  podpisany otwiera pry-1 w a ln ą  k a n c e la r y ę
laSOWa tyczącą się w y m i a r ó w, u- 
rządzenia lasów, zgotowania planów po- 
rębu i kultury lasowej, w ogóle wszy­
stkiego, co tylko do umiejętności laso- 
wych należy. Administracye ekonomii 
i lasowości przyjmuje za tantiemę. Wiel­
możnych Właścicieli dóbr uprasza o 
ustne albo pisemne polecenia pod a- 
dresem: S tob iern ia ,

R z e s z ó w ,
Em anuel Haschek

(301 1-2)_________In sp e k to r  la a o w y .

Ansschl.

Kaiser Ferd.
3J

privilleg,

IVIordbahn,
K U N D H & C H U N G ,

p f  M o m  fl. F c b r i i a r  1. J .  a i i g e l a i i g e n . ^ I
ist im Verkehr von

Czernowitz, Kolomea, Stanislau, Lemberg, 
Przemyśl, Jaroslan, Rzeszów, Tarnów

und Krakau, 
n aeli Berlin, Hamburg, Magdeburg, (vi t Ber­
lin), Dresden n. Leipzig, (beidc Stationen via Gorlitz)
eim  erm assigter S p ezia llar if fur G etrelde, HUlsenfrAclite

und O elsaaten, ais:
Weitzen, Roggen, i Ierstc, Hafer, Mais, Spelt, Hirse (rohe), 
Buchweizen, Li risen, Bohnen, Erbsen, Wicken, Lupinen, Oel- 
saamen, (Raps, Rubs, Hanf- und Leiusaainen, Dotter), Senf-, 
Baumwollcn-, Scsarn-, Sonnenblumen-, Kanarien-, Mohn- und

Spargelsaamen, bei Auflieferung
v o n  i i i i i H l e s t e n s  l O O  K o l l - K e n t n e r

auf einen Erachtbrief, in Kraft getreten.
Exemplare dieses Spezialtarifes sind bei dem Stationsvurstande in Kra­

kau einzusehen, und konnen dort aueh bezogen werden.
Wien, den 11. Februar 1869. ^

A. p. Kaiser
Ś w ia d e c tw o  ch em ik a  i n a u k o w e  zd a n ie

o liiu tliery iiou ej W odzie do ust
Lekarza z ę b ó w

Dra J. G. PO FI* A w Wiedniu,
S t a d t ,  Bognergasse N. 2.

Przez p o w tarzane  i w ielostronne badan ie  ś rodków  tu i le to w y c h  i leczących  by ­
wają korzyśc i i dobre  p rz y m io ty  tychże zawsze dok ładn ie j  zgłębione i bezstronnie  
sądzone , tak  że publiczność może z tego j .k m jw ię ce j  korzys tać .  Chociaż sławna 
Anatherinowa Woda do uit Pana Dr. Poppa w Wiedniu Sta dt Bognergasse Nr. 2. 
j a ż  daw no z n a n ą  j e s t  ja k o  w yrób  doskonalej jakości ,  pomimo to p o d d a łe m  j ą  g r u n ­
tow nem u naukow em u ana l i tyczno-chem icznem u, farm akologicznem u i techniczno-fi- 
z io logiczncm u rozbiorowi, aby  tym sposobem  [ owtórne kom peten tne,  naukow e o rz e ­
czenie osiągnąć. J a k o  rez u l ta t  tego badan ia  okazało  się, i i  ta Anatherinowa Woda 
do ust z najdotkcndszych materyj ziołowych jes t złożona i to tylko z takich, które 
według naukowy-h spostrz.żń  i  doświadczeń zau szu w wszelkiego rodzaju cierpieniach 
ust i zębów najlepszej skuteczności dowiodły, a w żadnym razie zdrowiu kiedykolwiek 
sz'.odliwemi być się nie okazały. T rz e b a  więć przyznać,  że s ław a,  j a k ą  ju ż  ■od daw na 
posiada ta  Anatherinowa woda do ust, zupe łn ie  jest uzasadn ioną ,  i że takow ą dla 
jej w ybornych  własności ogólnie polecić można, co j a  na  zasadzie  przezem nie  p r z e d ­
siębranego  naukow ego  badania  wedle p raw d y  niniejszóm potw ie rdzam  i moim w ła­
snoręcznym  podpisem  i pieczęcią poświadczam. (53 1-3)

Berlin 16 L is to p a d a  1868 r, l i r .  I ł e s . r .
aprobow any A ptekarz , Chem ik I k lasy , naukow y badacz i w sztuce b ie ­
g ły  dla m edycznych, farm aceutycznych, technicznych, chem icznych, p rzed ­
miotów fabrykatów , drogue y i w szelkiego rodzaju.

_ _  D o  n a b y c i a :  _ _
w  K r a k o w i e : p. Wiktor Redyk ap t .  „pod  B a ra n k ie m ,14 p. Siedlecki apt.,  Gó­

recki, p. J . Jahn, p. L. Feintućh, p. J. Bartl, p. Ernest Stock-
mar a p t . ,  p. D r  i apt.  Sawiczewski 

w e  L w o w i e : ap te k a  D ra  chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikólasza apt.,  p.
A. Berlinera apt .,  p. Ehrenbergera apt.,  p. Fr. Kleina wdowy, p. 

Bonif. Stillera  p. Zygmunta Ruckera.
T a k ż e  u t r z y m u j ą  t a k o w ą  n a  S k ł a d z i e :

W Bełzie p. H rym ak, — w B iały  p. Jó z e f  K naus — w B ielsku p. S tańko  apt. — w B óbrce 
p. J .  Zarnitz ap t. — w  Bochni p. N iedzielsk i i p. Konst. Solik, — w B rodach p. G om uliński apt. 
— w B rzeżanach p. Zm inkow ski a p t .— w B u czaczu p  J . Czerkaw ski, p. Kercel i p. M. L ipscbiitz — 
w C i.rzanow ie p. B Sporysz  apt. -  w Czerniow cach p. R óżański, p  Schnirch, p. A lth i Syn i p. 
J a n  R in tz inger — w D olinie p . T raunfa llner a p t — w D obrom ilu p. A. G rotow ski apt. — w D ro - 
hobyczy p. K leczkow ski i p. Rosenheim  — w D ydow ie p. M. K oniecki — w F ry sz iak u  p. N. L0 -
we — w G rzybow ie p. M uszyński — w Jaw orow ie p. L. Lachow icz apt. — w Ja ro sław iu  p.
Bogusz ap t. — w Jaz łow cu  p. J .  E . W ilczka apt. — w Kim pollung p. B Som m er — w Kołom yi 
p. R óżański, i p . Sidorowie* ap t.— w K rynicy p. M. N ltrib itt aptek . — w L utow iskach  p. M. Ko- 
uicki — w M onasterzyskach pan L ipschiitz — w ,'ow ym  T argu  p L au r — w Nowym  Sączu p 
Kosterkiew iczow a wdow a -  ■ O strawie p. C. W eber apt. — w Przew orsku  p. Św italski ap t. i p 
Jan iszew ski apt. — w P rzem yślu  pan G aideczka i Syn, p. M achalski i pan  Kozłowski — w Ra- 
dowcach p. K . Teichm ann i p. F . Z iuk ap t. — w Rozw adow ie p. M arecki — w Rzeszow ie p. J. 
Scheiter i Syn — w Sam borze p. p K riegseisen aptek ., p. R ied l a p t , p. A. K ram er i p. R osen­
heim — w Sanoku p. J  Jak licz  i p  Rob. B arth  — w Serecie p . I. Som m er i p. D em bniak  — w 
Stanisław ow ie p. Ferd . S techer ap t. p . Ad. Beitl apt., i p. C. Kopacz — w S try ju  p. Batsch apt., 
p Ed. K orn b erg er i J  D. N ussenblatt i S pó łka  — w Suczawie p. E . B otezat ap t. — w Tarnowie 
p. W. T . A. W ielogórsk i - -  w T arnopolu  p. M orawetz, pan W . S tachiew icz i pan L. K arm in — 
w T urce p A  C zerm iń sk i — w W adowicach p. Fo ltin  — w Zaleszczykach p. K odrębsk i — w 
Złoczow ie p. O. Fadenhecht — w Zólkw i p. K rzyżanow ski ap tek arz .

Hambursko-amerykańs’’ie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

4 « a i a i $ m r $ r i e a i i  i  N o w y m  J o r k i e m .
dotykając H a w r u  za pomocą pocztowych statków parowych:

■ l o l s n t i a  we S r o t l ę  17 Lutego A l l e  m a n i a  we Ś r o d ę  17 Marca ) N
C i m b r i a  dto  24 Lutego I i  l l n m i n u n i a  dto  24 M arca I g
U e r m n n i a  dto  3 Marca ( 5
t Y e s t p l i a l i a  d to  10 Marca ) 5  S i l e s i a  (w  b u d o w ie )  >s

C e n a  p r i e w o n  o s ó b  1 Pierw sza k a ju ta  tal 1 0 5 ,  d ru g a  k a ju ta  ta l .  IO O , Między pok ład  5 5  tal. 
C e n a  p r i e w o n  t o w a r ó w  1 Ł. 9 .  od beczki o 40 stopach sześćściennych  ham burskieb 1  0 - 

puszczeniem  (P rim age) t5 V t ; dla o rd y n ary jnych  tow arów , w edług um owy. (1761 -18
H o r t o  l i s t o w e  do i ze Stanów  Zjednoczonych -0 sgr. L is ty  pow inny być o znaczone: per Ham­

burger Dampfschiff."
i m ędzy H am b u rg iem , l la v a iin a  i Now ym  O rleanem ,

na w ycieczkę do Havru — z pow rotem  d o ty k a jąc  Southampton
Teutonia ...................................................................... 1 M arca 1869

C e n a  p r z e w o t u  o s ó b t  Pierw sza k a ju ta  tal. 2 0 0  — dru g a  k a ju ta  tal. 150 — M iędzy-pokład
talarów  pr. 55.

C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w :  Ł . 2‘ 10 od beczki 40 stopach sześćc. z opuszcz. 15#/0 Prim age 
B liższych szczegółów  u d z ie la : August ttutteu następca M i l l e r a  w H am burgu.

JBfe—Z u p e łn e  i w ażn e  k o n trak ty  p rz e w o z u  z a w ie r a ją  um o co w an i  A je n c i :  Staar 6f Uri,  
hof er  w  W I E D N I U  M eh lm ark t  Nr . 1 7  i p. U. teihentchiitz w K R A K O W I E . ________

D o n i e s i e ni e.

Podpisany  m a  h. nor Świetnej Publiczno­
ści donieść, ił dostało mu się w udziale 
zastęps'\vo renomowanej Fabryki, za­
szczyconej m e d a l a m i  n a g r o d y ,  wy­

rabiającej

Story, Żaluzye
i rozm aite  inne w y ro b y  z drzew a natu  
ralnego i różnokolorowego. Zam ów ien ia  
p rzy jm uje  podp isany  n a  S to ry  i Z a luzye  
stosownie do wielkości okien w ed ług  wz — 
rów w Biórze jego zna jdu jących  s ę, po 
cenach um ia rkow anych ; i C enn ik i  przesyła 

n a  żądan ie  franko.
K r  A  ów w L u ty m  1869 (,*95-2)

H .  H s ą c a  przy ulicy S. Józefa.

G. k. aus tr .  i król. w ę g ie r s .w y ł  up.

Adamanlptinowa
Essencya wody do ust,

l e k a r z a  z ę b ó w  E .d t v i k n  H e k s c h ,  
w W ied n iu ,  K o h lm a rk t  N 24.

C e n a  duże j  flaszki 1 złr .—  Niemniej przez 
tegoż wynalezione, ból zębów  natychm ias t

odejmujące, preparata amortinowe.
C e n a  p u d e łk a  1 złr.

P ierw sze coś najnowszego i najlepszego 
do zachow ania  zębów  i błon śluzowych, 
odjęcia  cuchnącego oddechu ; d rug ie  naj­
pewniejszy i wypróbowany środek nawet na 
najsilniejszy ból zębów, ode jm u je  takow y 
w na jk ró tszy m  czasie. O b y d w a  te w y n a ­
lazki w dziedzin ie  leczenia zębów  można 
nazw ać nnjudańszemi, to też przez  swą sk u ­
teczność w krótkim czasie zjednały sob e 
wielką sławę.

Powyższe za  w yborne  uznane  środki 
S ą  do nabyc ia  u lekarza  zębów L u d w i ­
k a  H e k s c h  w W iedn iu ,  K o h lm a ra t  N. 
24, ty lko za  nades łan iem  należytości i do­
daniem  10 cent. za opakow anie.

S p rzed a jący m  częściowo udzie lane  bę­
dą korzystne  e t n y  hurtow ne. (321-3 )

Uwiadomienie.
Porozumiawszy się z fabrykantem ob­

jąłem hurtowną przesyłkę i urządzenie 
składów dla Gahcyi, Królest. pols. i. t. d. 

Herbaty z z ió ł  Karpackich
przeciwko cierpieniom piersiowym, k a ­
szlom, kolkom i ogólnemu o s ł a b i e n i u .  
S k ł a d y  obecnie dla częściowej sprze­
daży są: w  K r a k o w ie  u P. A. 
Siedleckiego, W C  L w o w ie  u bra­
ci Łazowskich, aptekarzy.

Utrzy : uje także na składzie Ital-
sain  c z e s k i fliap ucyńsk i.

K .  l i ż ą c a
przy ulicy Ś Józefa  w K rakow ie Biuro ag en cy j­

ne i kom isow e utrzym ujący. (224 2 ,j)

Odznaczony medalem w Paiyżu 1867,

Biały Syrop piersiowy
Cr. A .  W . M a y e r a  

w  W r o c ł a w i u

M eirńw nanj środek domowy na zastarzały k a ­
szel, k ilkuletnią chrypkę, zaflegmłciiie, koklusz, 
katary  i zapalenie k rtan i i  ru ry  oddechowej 
kró tk i i chroniczny katar, kaszel z k rw ią , plu 

cic krwią i astmę.

Ś w i a d e c t w o

Panu A. Doms, w miejscu.
Mam honor n iniejszem P z n u  publicznie 

dzięki z ło ż y ć , gdyż  przez  namówienie 
mule do użyc ia  og lnie tuta j u lub ionego  
bia łego S y ro p u  piersiowego p. G  A. 'N. 
Mayera, uwolniłeś m nie  P a n  od u c iąż li­
wego kaszlu katarowego, i to zadziw iająco 
szybko, gdyż ty lko  pół flaszki tego w y­
bornego środka  śpotrzebow ałem , aby  się 
od m ych  cierpień  zupe łn ie  wyleczyć.

Nimes w Czechach. (2197) 
Antoni S tn  h 

c. k. p rzysięg ły  Inżynier.

P ow yższy  S y ro p  je s t  p raw dziw y  do na­
bycia je d y n ie  w K r a k o w i e  u p. I f / t -  
k t o r a  l l e d g k a ,  ap tek a  „ p o d  B aran ­
kiem" i U [). Piotra Krokitwicza na S tra ;  
domiu —  we L w ow ie  u p. Adolfa Be<U 
nera— w T arn o w ie  u p. W. T. A. Wie- 
logórskiego— w P rz em y ś lu  u p. Edwarda 
Machulskiego.

K ażda flaszka opatrzona je s t  m oją w ytłoczoną firmą

ii,
Rigaud et Comp. w P a r y ż u ,

45, rue  l i iche lieu .
Przepyszna  w oda toaletow a z balsam u 

jag ó d  i rozm aitych pachniących roślin w y­
rab ian a . 'l akow a korzystn ie  zastępu je  W ód­
k ę  K otońską, ja k o  też wszelkie do tąd  naj- 
ulubieńsze w yroby  p. dobnego ro d z a ju  — 
wzm acnia skórę , czyni j ą  g ię tk ą  i dodaje 
je j  nowej siły . (4 -6 -)T

Je n e ra ln y  S k ła d  d la  W ie d n ia  i ca­
łej au s tryack ie j  m onar  hii do s p r z e ­
d aż y  hurtów nej u p. Ig. Krebsa, 

Wollzeile Nr. 1— 3.
Do nabycia : w K rakow ie u pp. F. B. 

B ahna we Lwowie u p  R. Schw arza 
A. Steifa Synów  i B erlinera — w T a r n o ­
polu u p. D ra B uchelta  — w Brodach u p. 
Franzosa.

Lekarz zębów
U. ALPMS

w  K  r a k o  - w  i  e ,
ulica Grodzka N. 99,

będzie od I g o  do 3¥go H a r c a  
r. I). n ieob ecn ym  w K r a ­

k ow ie ,
gdyż przepędzi ten czas —  jak co­

rocznie —  w B ie lsk u .
(399-1-3)

W e z w a n ie .
Pan E d w ard  A cllt b u r m i s t r z  
miasta L e ż a j s k a  i członek byłego 
Komitetu dla spraw b u io v \h  i utrzyma­
nia mostu w Rudzie, —  zechce kwotę 
60 złr. w. a. temuż funduszowi zwrócić. 

(303) C g p r y a n  D z i c g i e l o i v s k i  
w K o z i a r n i .

W Gromniku

następujące O g i e r y  
w roku bieżącym puszczane będą 

za opłatą;
„ P rin ce  E lis,"  gn :ady, pełne 

krwi angielskiej (M. M. vol. I. pag 
217) ,  po „St. Gilesw (G. S. B. vol. 
IX. pag. 2 7 2 ) ,  od „Queen Marjota 
(G. S. B. vol. IV. pag. 1 2 ! ) ,  za
■/Ir. 75.

„Brandy,u gniady, pełnej krwi an­
gielskiej (A. G. S. B. pag. 14 0 ) ,  po 
„Daniel O’Rourke" (G. S. B. vil.  
VIII. pag. 16 4 ) ,  od „Pamphlet,“  
(G S. B. vol. IX. pag. 149),  za złr. 7 5. 

„Tlirl>nil,“ szpakowaty, oryentalnej 
krwi, po „Szomarze" od „Złoty," 
za złr. 25. (iso-ejT

Od każdej klac<y 2 złr. stajennego 
Siano i owies po cenie targowej

Zgłoszenia przyjmuje Zar/ąd Siada 
w Gromniku, poczta C i ę ż k o  wTi c e .

dla
k on i, b y d ła  r o g a te g o  i o w iec ,

Pa z> a mała, a 42 a duża 84  cent.

Ce«. król. koncesjonowany

K ornciiburgski Proszek bydlęcy,

a k .  ___________________

P ły n  |»rzy w r o tc z y  dla koni,
F r a n c i s z k a  J a n a  B Ł t m z t l y  w K O R N E U B U R G l,

wył. uprzyw. przez J. C. M. Cesarza Franc. Józefa I .— Flaszka 1 złr. 4 0  cent.

Maść na kopyta
(na kruche, pękające kopy a końskie). —  Słoik 1 złr. 25  coat.

Proszek na strzałkę kopytową,
(przeciw gniciu strzałaj u kopyt końskich). —  FLszka 70  cent.

Pi g u ł k i  dla psów,
przeciw chorobom psów, kurczom, t .ńeowi Wita, gośćcowi i zwyczajnym

psim chorobom.
Niezawodny zapobiegaw czy środek przeciw w ściek liźnie.

Cena jednego pudełka 80  cent.

Proszek leczący dla drobiu,
przeciw zarazie i zwykłym chorob.mi gęsi, kaczek, kur, panterek, pawi- 

Cena jednego pakietu 5 0  cent. w. a.

P r a w d z i w e  d o  n a b y c i a :  ( i 2 M - ) T

w KRAKOWIE: u  P P .  I I .  .J a w o r n i c k i e g o , J ó z e f a  J a h n t t , — 
wc L w ow ie: u I t .  I s k i e r s k i e g o ,  I*. I J i k o l a s z / t ,  S .  H a c k e r a ,
W BIAŁEJ p. E. K e l l e r -  w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. J .  K naus—  w BOCIINI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Fal sze wski — w BOBRCE pan A. Karpuczki— w BRZE 
ŻANACH p. J. Margulies, p. Zminkowski apt. i p. J. FadenchechL —  w BEŁZIE 
p. Hrymak — w  B O R SZC ZO W IE p. M. N iem czew ski—  w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p. Kodrębski—  w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch —  w DZIKOWIE p. 
S. Bodziński —  w GRÓDKU p. I. Willig — —  w KOŁOMYI p. M. Bolchower— 
w LEŻAJSKU p. J. Hirechfeld i p. Maresch. —  w LIMANOWIE p. A. Muller —  
w LISKU p R. Burański —  w MAKOWIE p. Mayer apt. —  w MIELCU p. Wł. 
Satkowski —  w NOWYM-TARGU n. L. Kamieński —  w NOWYM-SĄCZU p. 
Kosterkiewiczowa wdowa —  w PR7EW OPSKU p. S. KePer —  w PRZEMYŚLU 
pp. Gajdeczka S jn  i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn 
—  w  ROZWADOWIE p. Karol Marecki —  w SANOKU pan Robert Barth — 
w  SMOLNICY p. F . Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj 
Tomanek i p. Sebensitz —  w TARNOWIE p. J. Jahn —  w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. Foltin i p. Aut. 
Uhma wdowa—  w  WIELICZCE p. B. Wątorkowa wdowa—  w ZALESZCZYKACH 
p. Józef Kodrębski i Sp.

( k t r 7 P 7 P n i P  I Szanowną Publiczność od kupowania podobizn zabezpieczyć, za-
U ć U L C L o U lC .  wiadamia się, że tylko te pakiety i flaszki za prawdziwe uważać należy, 
które mają na sobie wyciśuiętą pieczątkę Apteki obwodowej w Korneuburgn.

Czcionkami D ra k u s i  „ C I  AS U* W Kirckmmyęrm Ri|dxea Drukarni, Seweryn Dobrzański,


